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Jacek Malczewski 


Obchodzimy dziś doroczne świę- 
to Chrystusa Króla, ustanowione 
przed ćwierć wiekiem przez Papie- 
ża Piusa XI w jego encyklice pt. 
„Quas primas“, 

Tytuł Chrystusa Króla kójarzy 
się nam z Królestwem Bożym i je- 
go antytezą — królestwem ziem- 
skim. 

Chrystus nie chciał być władcą 
„królestwa z tego świata”, króle- 
stwa mamony, fałszu, nienawiści i 
niesprawjedliwości, królestwa, któ- 
rym kusił Go szatan i które ofia- 
rowywali Mu Żydzi. On chce kró- 
liować w królestwie Prawdy, Spra- 
wiedliwości i Miłości — tym Kró- 
lestwie Bożym, które ma być w każ- 
dym z nas, w każdej rodzunie, spo- 
łeczeństwie, narodzie, ludzkości — 
w królestwie pod berłem nieśmier- 
telnej dynastii Trójcy Św. 

Królestwo Boże... Dziwne króle- 
stwo, nie ograniczone ani w czasie 
anı w przesurzeni. Ksrolestwo naj- 
aemokratyczniejsze w świecie, 
gdzie godność człowieka — obywa- 
tela Panscwa Bożego — została 
podniesiona na najwyższy szczyt, 
godność, o ktorej nie mogą nawet 
marzyć obywatele państw „z tego 
świata“. Podstawę konstytucyjną 
tego Państwa Bożego stanowią 
trzy władze: wiara, nadzieja į mi- 
łośc. „A z tych największa jest mi- 
łość“. 

Miłość... Do nieskończonej chwa- 
ły boga, ktory wystarcza bam 50- 
bie, nic ssonczonego nie pourzeba 
ooaawać. Nie znajdziemy innego 
wyułumaczenia aktu stworzenia 
swata poza miłością. To miłość wy- 
rzexłą owe piorunowe „stań się“, 
ktore rozbłysto uunaraami stone, 
to miłość znaczy każue przychudzą- 
ce nii swiat niemowle ludzkie styg- 
matem boskosci na czole, znamie- 
niem  synaostwa Bożego 1 dziedzi- 
ca Jego Kroiestwa. I miłość jest 
iscocą stosunku, zachodzącego mię- 
dzy xrolem a Jego poddanymi. 

A drugą cechą tego stosunku — 
to wolność. Tragiczna wolność, bo 
wolność wyboru dobra i zła. Tra- 
giczna, ale i konieczna: bo bez wol- 
nego wyboru nie ma miłości — 
gdzie zaczyna się przymus, tam 
kończy się miłość. W imię tej wol- 
ności Bóg dobrowolnie ograniczył 
swoją wszechwładzę. „Lnu kurzą- 
cego się nie zdusi, trzciny chwieją- 
cej się nie złamie* — mówi Pismo 
św. Wolność tragiczna, bo od razu 
została nadużyta przez człowieka. 
Grzecn oaerwał nas od źródła by- 
tu, bo tylko w Bogu,. jako źródle, 
człowiek może znaleźć sens swego 
istnienia, samoutwierdzenie swego 
bytu. Grzech oderwał nas od źró- 
dła Prawdy, Dobra i Piękna, za- 
wiesił nas w próżni i skazał na 
tragiczne osamotnienie. I trzeba 
było nowego aktu miłości — jesz- 
cze większego i dziwniejszego niż 
akt stworzenia — aktu Odkupie- 
nia, by przywrócić synom adamo- 
wym prawo do synostwa Bożego. 
„Bóg stał się człowiekiem, aby czło- 
wiek mógł stać się Bogiem“ — tak 
lapidarnie i zwięźle określił istotę 
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Odkupienia jeden z Ojców Kościo- 
ła. Aktem Odkupienia i jego pun- 
ktem szczytowym 
śmiercią, poniesioną za wszystkic 
i za każdego z osobna — Bóg pod- 
niósł godność człowieka ponad 
wszelkie inne wartości na świecie, 
włączył każdego człowieka dobrej 
woli do Swego Ciała Mistycznego 
— Kościoła i uczynił go pełnopra- 
wnym obywatelem Swojego Króle- 
stwa. 

Ale Bóg nakazując „oddać, co 
jest Bożego Bogu* polecił również 
oddawać „co jest cesarskie cesa- 
rzowi* — a tym samym nakazał 
nam być obywatelami i królestwa 
z tego świata. Nie po to, aby prze- 
ciwstawiać sobie oba te królestwa 
jako sprzeczności i pogłębiać prze- 
paść między nimi, lecz aby prze- 
dłużając w przestrzeni i czasie Bo- 
skie dzieło Odkupienia i współpra- 
tując z Chrystusem sprowaozić na 
ziemięsnowe Jeruzalem, „mające 
jasność Bożą“, aby „oddać Niecu 
ziemię tak czystą i piękną, jak 
czystą i piękną była przy pierw- 
szych słońca wschodach*. 

Akcja Katolicka, która łączy swe 
doroczne, święto właśnie ze świętem 
Chrystusa Króla, wzięła za godło 
swej pracy owo słynne zawoianie 
Pawłowe: „Wszystko odnowić w 
Chrystusie“. Nie jest to mrzonka 
czy szlachetna iluzja. Jest to je- 
dyna naprawdę realna praca, bo 
w oparciu o najrealniejszą i naj- 
potężniejszą rzeczywistość, jaką 
jest Bóg — Stwórca wszechrzeczy i 
świata. 

Bez Boga nic nie możemy, ale i 
Bóg potrzebuje nas, aby nas zba- 
wić i zbawić świat. I jeśli dotych- 
czas jest tak źle na świecie, to dla- 
tego, że nie został wypełniony wa- 
runek naszego udziału w pracy 
nad  uchrześcijanienieni świata. 
Oddajemy wprawdzie Chrystusowi 
należną Mu cześć jako Bogu, ukry- 
temu w tabernakulum, ale albo nie 
nie robimy, albo bardzo niało, aby 
Ten Boski Więzień mógł objąć pa- 
nowanie nad wszystkimi oziedzi- 
nami życia. 

„Podobne jest Królestwo Niebie- 
skie do kwasu, który wziąwszy nie- 
wiasta zakryła we trzy miary mąki, 
aż się wszystka zakwasiła* (Mat. 
13, 330. Religia — Boski zaczyn 
ewangeliczny — musi być zmie- 
szana z ciastem życia współczes- 
nego; w przeciwnyni bowiem. razie 
nie odnówimy świata w Chrystusie. 

A odnowa ta jest rzeczą palącą. 
Odrodzenie zaś świata winno się 
rozpocząć od człowieka. Odmien- 
ność i rewolucyjność nauki Chry- 
stusowej zasadza się właśnie na 
tym, że budowanie Królestwa Bo- 
żego zaczyna nie od form ustroju 
społecznego, który ma dopiero wy- 
chować człowieka, ale od człowie- 
ka, który odpowiednio wychowany 
wytworzy właściwy dla siebie u- 
strój społeczny. Bowiem c z ł o - 
w ie k jest najwyższą wartością 
na świecie i decydującym czynni- 
kiem rozwoju i postępu świata. Bo 
jak słusznie powiada Artur Gór- 
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ski; „Na cóż się zda wielkość i po- 
tęga państwa, jeśli w cieniu tej 
w.elkości będzie się rodził i wy 
pinn człowiek o duszy odpycha- 
jącej“. 

świat poszedł inną drogą. Pró- 
bował i próbuje nadal rozwiązywać 
zagadnienia  polityczno-społeczne 
mimo Boga albo i przeciw Bogu. I 
widzieliśmy, jak piękne hasła wol- 
nosci, rownosci 1 braterscwa sta- 
wały się pustym dźwiękiem, cze- 
kiem bez pokrycia; w imię wolno- 
ści zapełniały się więzienia, w imię 
braterstwa lała się strumieniami 
krew. 

Przekonanie, że postęp, rozwój 
nauki i techniki jedynie mogą za- 
pewnić szczęście ludzkości, roz- 
wiewa się jak dym. Cywilizacja — 
osiągnięta tak wielkim wysiłkiem 
wieków i pokoleń — obraca się 
dziś przeciw człowiekowi, jej twór- 
cy, grożąc zniszczenieni wszystkie- 
go i wszystkich. 


„Tak, ludzkość bez boskości sama 
siebie zdradza, 

Aż dopiero gdy w eter opłynie 
niebieski 

Powraca jej majestat i szkarłat 
królewski.“ 
(Cyprian Norwid) 


Jakże słuszne i przejmujące są te 
oto słowa pisarza francuskiego FT. 
Maurjaca: 

„.«Wszyscy w części ponosimy 
odpowiedzialność za kostnice i kre- 
matoria, których dymy się nie roz- 
pływają. W 1900 lat po śmierci 
Chrystusa i Jego zmartwychwsta- 
niu, mieszkaniec świata koncen- 
tracyjnego, jakim jest człowiek 
współczesny, dosięgnął ostatnich 
granic zezwierzęcenia, co nie było- 
by niczym jeszcze — ale także peł- 
nej świadomości zła, co jest wprost 
przerażające. Zapewne, że ta wi- 
zja apokaliptyczna świata wystar- 
czy, że odwrócona od Boga ludzka 
nadzieja ma skruszone skrzydła, 
Lecz gorzej jeszcze: ci, którzy prze. 
żyli, nie nauczyli się niczego z tych 
lat okropności. I jeśli oczy ich nie 
otworzyły się pod ciosami gromów, 
to kiedy się otworzą?“ (ŻYCIE, nr 
21-22 z r. 1950). 

Świat współczesny — według 
słów kard. Suharda — to prawdzi- 
wa pustynia Boża. „W świecie 
stworzonym przez Boga zabrakło 
dlań miejsca“. Część społeczności 
ludzkiej wypowiedziała wojnę Bo- 
gu. Część — może najliczniejsza 
— wykazuje mniejszą czy większą 
obojętność względem Niego i w tej 
toczącej się walce pod hasłem: z 
Bogiem czy bez Boga, chce pozo- 
stać neutralną. Zapomina, że 
neutralność w tej walce jest równą 
zdradzie. 

„Kto nie jest ze Mną, 
przeciwko Mnie*. 

Ten, kto nienawidzi i walczy z 
Bogiem, tym samym uznaje Go 
przynajmniej za przeciwnika i go- 
dny obiekt walki. Nienawiść jest 
zdradą wielkiej miłości. A obojęt- 
ność? Czymże jest, jeśli nie pogar- 
dą dla Miłości? Pogardliwe lekce- 


ten jest 


ze zgygi 


WSZYSCY 


KRÓLESTWO JEGO — 


Str. 44 


BÓG - 


CENA 1sh 


Ks. dr Z. KOZUBSKI 
Prof. Uniw. Warsz. 


CHRYSTUS - KOŚCIÓŁ 


W-wa, 1948 


Cena 2/6, z przesyłką 3/- 


Wysyła: 


„VERITAS F. P. CENTRE“, 
12, Praed Mews, 


London, W. 2. 


KSIĘCIEM POKOJU ZWAN BĘDZIE 
1 STOLICA JEGO BĘDZIE UMOCNIONA NA WIEKI. 


KRÓLE: 


OTOM CIĘ UCZYNIŁ ŚWIATŁOŚCIĄ NARODÓW, 


ABYŚ BYŁ ZBAWIENIEM MOIM 


AŻ NA KRAŃCE 


DANA MI JEST WSZELKA WŁADZA 


NA NIEBIE I NA 


NA SZACIE I NA 


ZIEMI. 


BOKU SWOIM MA NAPISANE: 


KRÓL NAD KRÓLE, PAN NAD PANY: 
JEMU CHWAŁA I WŁADZA NA WIEKI WIEKÓW. 


(Kilka myśli z 


ważenie Miłości może być większą 
obelgą uczynioną Bogu niż walka 

„Bodajbyś był zimny, albo gorą- 
cy. Ale iżeś letni i ani zimny ani 
gorący, pocznę cię wyrzucać z ust 
moich“ — grozi Pan przez usta 
Jana Ewangelisty. 

Gdybyśmy do oceny tych smut- 
nych czasów, jakie przeżywamy, 
przykładali jeno ludzką miarę, to, 
zaiste, nic by nas nie upoważniało 
do optymizmu. Ale my, chrześcija- 
nie; jesteśmy pewni ostatecznego 
zwycięstwa Prawdy, Dobra i Pięk- 
na pod sztandarami naszego Wo- 
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Wielkimi uroczystościami rodzin- 
nymi są chwile ukończenia przez 
dzieci trudnych i długich studiów 
i osiągnięcie sukcesu zdanych eg- 
zaminów. O ileż większymi uro- 
czystoścjiami wielkiej rodziny Koś- 
czoła katolickiego są dni beatyfi- 
kacyj i kanonizacyj tych naszych 
braci i sióstr, którzy „pracowali ja- 
ko dobrzy żołnierze Jezusa Cnrys- 
tusa“ i osiągnęli cel: żywot wiecz- 
ny. 

Życie chrześcijanina porównał 
św. Paweł do zawodów sportowych; 
pisał w I Liście do Koryntian: 
„Czyż nie wiecie, że ci, ktorzy bieg- 
ną w zawody, choć wszyscy biegną, 
jeden tylko otrzymuje nagrodę? 
„A każdy, który idzie w zawody, 
od wszystkiego się powstrzymuje: 
oni, aby otrzymać wieniec znikomy 
a my — trwały". 

Beatyfikowani i kanonizowani, 
„zapominając o wszystkim, co by- 
ło poza nimi, zdążalji ku temu, co 
było przed nimi, biegli do celu, do 
nagrody otrzymanej z nieba, którą 
jest Boże wezwanie w Chrystusie 
Jezusie“ i otrzymali trwały wieniec, 
„nie więdnący wieniec chwały“, 
„wieniec żywota, który obiecał Bóg 
tym, co Go miłują“. 

I dlatego wielka jest radość Koś- 
cioła w dniach beatyfikacyj i kano- 
nizacyj. Dzień 21 pażdziernika b.r. 
znowu był dniem takiej radości: 
świętymi ogłosił Papież błogosła- 
wionych: Ignacego a Laconi, brata 
zakonu kapucynów, Antoniego Ma- 
rię Gianelli, biskupa Bobbio i Fran- 
ciszka Ksawerego Marię Bianchi, 
kapłana barnabitów. 


Tak częste w wieku XX beatyfi- 
kacje i kanonizacje są światłem na 
drodze dzisiejszej ludzkości. Wyra- 
źnie mówią o tym oficjalne enunc- 
jacje Stolicy Apostolskiej: dekrety 
św. Kongregacji Rytów (Obrzę- 
dów), alokucje Papieży, Litterae 
Apostolicae ogłaszające Błogosła- 
wionych, Litterae Decretales przy- 
znające zaszczyt największy, jaki 
może stać się udziałem człowieka 
na ziemi: wpisanie do Katalogu 
świętych. 


(Z tekstów nies: 


na uroczystość Ch 


Ò ODNOWIENIE ŚWIATA 


NR 43/227 


"WEM WIECZNYM, 
KRÓLOWIE SŁUŻYĆ MU I SŁUCHAĆ GO BĘDĄ! 


ZIEMI. 


pornych 
rysłusa- Króla.) 


okazji Święta Chrystusa Króla) 


dza i Króla. Upewnia nas o tym sam 
fakt stworzenia i odkupienia świa- 
ta — jako wyraz naibardziej mia- 
rodajnego optymizmu Bożego. U- 
twierdzają nas w tym słowa żeg- 
nalne Chrystusa, wyrzeczone do 
uczniów po uczcie miłości w wie- 
czerniku: „Nie zostawię was sie- 
rotami... Jestem z wami po wszyst- 
kie dni aż do skończenia świata... 
Ufajcie, Jam zwyciężył świat...“ 

I na zakończenie tych kilku rzu- 
conych myśli pozwolę sobie przy- 
toczyć zdanie wspomnianego już 
Mauriaca, który na zapytanie, ja- 
kie słowa z Ewangelij wydają mu 
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Każdy, kto zapoznał się dokład- 
niej z życiem Błogosławionego czy 
świętego, może mniej lub więcej 
trafnie ocenić znaczenie tego Bło- 
gosławionego czy Świętego na cza- 
sy dzisiejsze. Zawsze jednak ta oce- 
na ma charakter oceny prywatnej, 
a przez to samo mniej lub więcej 
subiektywnej. Ocenę obiektywną u- 
stala Stolica Apostolska, która po- 
wołana jest przez Boga do prowa- 
dzenia ludzkości w jej marszu dzie- 
jowym z doczesności w wieczność. 

Rozpatrzmy to na przykładzie o- 
statnio kanonizowanych nowych 
świętych. (por. „Acta Apostolicae 
Sedis“ 1951, str. 485, 492, 493/4.) 

W dzisiejszych czasach rozpano- 
szenia się pychy, która jest począt- 
kiem i fundamentem wszystkich 
błędów, św.Ignacy a Laconi życiem 
swym przypomina światu cnotę 
pokory, początek i fundament 
wszystkich cnót. Ponadto im głęb- 
szą jest pokora, tym większa jest 
miłość, która łączy człowieka coraz 
ściślej z Bogiem, zjednywa mu mi- 
łość Boga, prowadzi do szczytów 
doskonałości, a często zjednywa 
mu Boskie dary charyzmatyczne 
dla dobra ogółu. 

W obecnycn czasach poświęcania 
Bogu przez ludzi jedynie krótkich 
chwil życia, a nieraz tylko „ochła- 
pów* życia, św. Antoni Maria Gia- 
nelli przypomina swoim przykła- 
dem, że Bogu od, człowieka należy 
się nie część tylko życia, ale 
całe i niepodzielne życie. Całe ży- 
cie św. Antoniego Marii może być 
uważane za nieustanny i nie koń- 
czący się akt wiary, nadziei i umi- 
łowania Boga i bliźniego. Wszyst- 
kie jego czyny, wszystkie jego sło- 
wa, wszystkie jego myśli miały je- 
den i ten sam początek, jedyny i 
ten sam cel: chwałę Boga, zbawie- 
nie dusz. Od młodości aż do śmierci 
nie tylko nigdy nie zszedł z drogi 
doskonałości chrześcijańskiej, ale 
„jako jasna światłość wschodził i 
rósł aż do pełnego dnia". 

Obecne czasy charakteryzuje 
pogoń za skutecznością człowie- 
czych wysiłków i przecenianie pra- 


się najlepiej dostosowane do obec- 
nej sytuacji, odpowiedział, że są to 
słowa, z jakimi Chrystus 

się do Apostołów w momencie, gdy 
wielu uczniów opuściło Go z po- 
wodu niezrozumienia Tajemnicy 
Ciała i Krwi Pańskiej: „Czy i wy 
także chcecie Mnie opuścić?*. 

I na to pytanie dał odpowiedź 
św. Piotr w imieniu swoim, Aposto- 
łów i nas wszystkich, odpowiedź, 
jedynie godną człowieka: 

„Panie, do kogo pójdziemy? Ty 
jeden masz słowa żywota wieczne- 
go.“ 

Feliks Bogdanowicz 


IZACJE 


cy, jakby tylko pracą wszystko mo- 
żna było osiągnąć. Zapomina się o 
słowach Psalmu 126: „Jeśli Pan nie 
zbuduje domu, próżno pracowali, 
którzy go budują; jeśli Pan nie 
będzie strzegł nitasta, próżno czuwa 
ten „który go strzeże.“ 

Trzeci, ostatnio kanonizowan, św. 
Franciszek Ksawery Maria Bianchi, 
wprawia nas w zdumienie umiejęt- 
nością kierowania przez życie 
kontemplacyjne życiem tzw. czyn- 
nym. Uprawiając jedno i drugie 
doszedł do szczytów doskonałości 
chrześcijańskiej i zakonnej. Jako 
kapłan oddawał się swym świętym 
obowiązkom pilnie, zlecone sobie 
zadania jak najdoskonalej wyko- 
nywał i dzięki temu zbierał jak 
najobfitsze owoce dla dusz ludz- 
kich. Tę skuteczność czerpał ze 
ścisłego zjednoczenia się z Bogiem, 
a zwłaszcza z najwyższej pobożno- 
ści ku utajonemu w Eucharystii 
Zbawicielowi. 


* * * 


Oddanie się Bogu w całym życiu, 
praktykowanie cnoty pokory i prze- 
pojenie pracy kontemplacją — oto 
światło z ostatnich kanonizacji, o- 
świecające drogę zbłąkanej na 
bezdrożach ludzkości. 

W. J. 


BZIEŃ GHRYSTUSA-KRÓLA 
JEST TEŻ 


DNIEM OFIARY 


NA 
POLSKA AKCJĘ KATOLICKĄ 
W W. BRYTANII 
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Papież ostrzega przed wojną. 
Co raz częstsze stają się ostrzeże- 
nia Piusa XII przed zagrażającą 
światu nową wojną. Już w przemó- 
wieniu wigilijnym w 1946 r., a więc 
w 1% roku po ustaniu walk w Euro- 
pie, Papież stwierdził: „Zamiast 
kroczenia ku rzeczywistemu uspo- 
kojeniu, na rozległych terytoriach 
globu ziemskiego, w obszernych 
krainach przede wszystkim Euro- 
py, narody znajdują się w stanie 
stałego podniecenia, z którego w 
czasje mniej lub więcej bliskim 
mogłyby powstać płomienie no- 
wych konfliktów“. Nie ograniczył 
się Papież do stwierdzenia niebez- 
pieczeństwa nowej wojny,ale zwró- 
cił się do „rządców narodów, w któ 
rych rękach są losy świata“ z ob- 
szernym i dozładnym rozważeniem 
icn odpowiedzialności i obowiąz- 
ków na drodze do zapewnienia świa- 
tu upragnionego, sprawiedliwego 
pokoju. 

W dwa lata później, w przemó- 
wieniu wigilijnym 1948 r., Pius XII 
podkreśliwszy, że umysły ludzi są 
„gnębilone zmorą nowej wojny“, 
omowił obszernie cechy charakte- 


rystyczne „prawdziwej  chrześci- 
jańskiej woli pokoju“. Przede 
wszystkim podkreślił Papież, że 


„carześcijańska wola pokoju po- 
chodzi od Boga“ i „ma także swoją 
broń*. Główną bronią jest modlit- 
wa do Boga, Ojca nas wszystwich i 
miłość braterska między ludźmi i 
narodami, jako dziećmi tego same- 
go Ojca. 

Temu wytkniętemy programowi 
i wyłuszczonyni zasadom w ptacy 
swej nad zapewnieniem światu po- 
koju jako dzieła sprawiedliwości 
(Opus iustitiae pax) pozostał Pius 
XII wiernym w iatach następnych 
swego pontyfikatu, 

Przemawiając do katolików fran- 
cuszich, zebranych na Eucharysty- 
cznym Kongresie Narodowym w 
Nimes, Ojciec święty ostrzegł kato- 
lików całego świata przed groźbą 
zbliżającej się trzeciej wojny świa- 
towej. Mimo przepaści, dzielącej o- 
becnie wielkie potęgi, oraz niebez- 
pieczeństwa wojny, Papież wzywa 
chrześcijan do nietracenia nadziei 
i do daiszych wysiłków nad utrzy- 
maniem zgody i pokoju między na- 
rodami, gdyż „nie nie jest niemoż- 
liwe w obiiczu Boga*. 

W tym samym dniu 30 września 
Papież wygłosił trzy inne przemó- 
wienia radiowe, a mianowicie; do 
katolików szwajcarskich i katoli- 
kow na Madagaskarze, zgromadzo- 
nych na swych  Kongresach Eu- 
cnarystycznych oraz oo Dziewcząt 
Akcji Katolickiej. 

We wszystkich tych przemówie- 
niach Ojciec św. podkreślał niebez- 
pieczeństwo zagrażające Wierze ze 
strony bezbożnego komunizmu, jak 
również dał wyraz swym obawom 
przed zbliżającym się międzynaro- 
dowym konfliktem. 


WAŻNE WYKŁADY 


Staraniem Newnian Association, 
w oksfordzkim Oriel College odbędą 
się dwa kursy uniwersyteckie, od 
5 do 19 lipca i od 19 lipca do 2 sier- 
pnia 1952 r., obejmujące następu- 
jące przedmioty: 

Pierwsza sesja — I. Literatura 
angielska (1 tydzień — „Chaucer i 
Lengland*, wykładowca D. Bedna- 
rowska, M. A.; 2 tydzień — „Elż- 
bietanie", część I, wykłada R. Spe- 
aigth, M. A.), ‘H. Historia współ- 
czesna, „Problemy europejskie* wy- 
kłada D. Woodruff, M. A., III. Filo- 
zofia, „Starożytni“, wykł. prof. A. 
H. Armstrong, M. A., IV. Historia 
średniowieczna, wykł. dr W. Ul- 
lman, MA, JUD, V. Kardynał 
Newman, wykł. ks. F, McGrath, 8. 
J.. VL Historia i filozofia nauki, 
wykł. dr F. Sherwood Taylor, M. 
A., Pa.D. i dr A. Crombie, B. Sc., 
Ph.D. 

Druga sesja — I. Literatura an- 
gielska (1 tydzień — „Elżbietanie*, 
część II, wykł. R. Speaight; drugi 
tydzień — „Niektórzy nowocześni 
poeci, jak Eliot i Hopkins“, wykł. 
ks. V. Turner, S.J., M.A.), II. Hi- 
storia współczesna, „Problemy eu- 
ropejskie*, wykł. Ch. Hollis, M.A., 
MP, III. Filozofia, „Nowccześni*, 
wykł. ks. D. J. B. Hawkins, D.D., 
Ph.D., IV. Historia średniowieczna, 
wykł. R. G. D. Laffan, M.A., V. 
Kardynał Newman, wykł. msgr H. 
F. Davis, D.D., M.A., VI. Historia i 
filozofia nauki, wykł. prof. G. Tem- 
ple, F.R.S. i ks. E. Sillem, Ph. D. 

Wykłady odbywać się będą trzy 
razy dziennie, z wyłączenieni sobót 
i niedziel. Poza normalnymi wykła- 
dami studenci będą mogli uczest- 
niczyć w wycieczkach, zebraniach 
towarzyskich, debatach itp. Po- 
nadto odbędą się specjalne «wykła- 
dy, trzy w każdej sesji, w których 
mówcami będą: ks. Martin D'Arcy, 
SJ, MA, Hon. LLD, Hon. D. Litt., 
b. wykładowca filozofii w Oksfor- 
dzie, b. Dean of Postgraduate Fa- 
culty uniwersytetu Fordham, N.Y., 
USA; Christopher Dawson, F.B.A., 
M.A., b. wykładowca historij kultu- 
ry w Exeter i filozofii religii w Li- 
verpoolu, a obecnie wykładający w 
Edynburgu; Sir Desmond Morton, 
K.C.B., C.M.G., M.C, polityk i eko- 
nomista; dr W. A. Pantin, FBA, M. 
A. b. wykładowca historii Kościoła 
w Manchester University, obecnie 
wykładowca historii w Oriel Colle- 
ge 1 „University Lecturer* insty- 
tucji kościelnych. 

Opłata wynosi £ 25 za dwuty- 
godniową sesję łącznie z mieszka- 
niem. Bliższych informacji udziela- 
ją biura American Express. 


ZOFIA KOSSAK 


„„DILIGE ET QUOD VIS FAC... 


Zaledwie ćwierć wieku dzieli nas 
od czasow giębokiego kryzysu du- 
wego pizeżywanego przez owczes- 
ną polsaą  młoaziez. Literatura 
bęaąca zawsze świądomie czy nie- 
swiadomie zwierciaatem życia, po- 
ŻOSLUAWIIA NAMI AOKrAGNY OLAZ LYEN 
scuorzen. Jeana Z ZapJiunianych 
Q2iS POWIEŚCI UwEgO CZASU NOSI ty- 
tui „Iuagicźne posoienie", POKU- 
ieme pyi0 isiotme tragiczne. De- 
presja młodzieży sontrastOWata 
az.wacznie z upo,eniem wo:.noscią, 
cnarakcierystyczuym dla jej star- 
szycia braci. 

nvgavsi o straszliwe doświadcze- 
ma, mozemy Qzisiaj postawi- aia- 
gnozę 1 sioimuiowac przyczynę 
cti:i0rupy. Docsmęci kryzysem, Zro- 
dia zła nie zaan 1 szukali jego po- 
wodow gazie indziej. 

Jednym z typowych przykładów 
literatury tego okresu jest twor- 
czosć Łpbigniewa Uniłowskiego. Pi- 
sarz młoay, wybitnie zaoiny, umarł 
wcześnie. ZOSCĄWIŁ KIKA KSIĄZeK, 
Z Kuoryca znaczny Irozg:0s przy mo- 
sta mu powiesc „Wspoimy posoj“. 
Asademia lieratury, krytyka, are- 
opagi literąckie zamieszczały pu- 
cawalue oceny, poanosząc jedno- 
inysinie zalety piora, a postuszna 
pupiiceźność czytata bez sprzeciwu. 

Niewątpliwie, ów „Wspolny po- 
kój* był ssiążką dobrze napisaną, 
dia dzisiejszego czyteinika jeanax 
okazałby się odrażający: Uniłowski 
w swym naturalizmie poszedł da- 
lej jeszcze niż Ceune, pod ktorego 
wpływem pozostawał. 4AImponuje 
aropiazgową sumiennością, z jaką 
opisuje nie tylko psychiczne prze- 
zycia swych bohaterow, lecz ich 
1unkcje fizjologiczne najpowszed- 
niejsze.  Mieszsający we „Wspol- 
nym pokoju* bohaterzy gniją, ja- 
dają, cudzołożą, toną w lenistwie 
1 brudzie, umierają z nędzy, nie- 
zdolni do jakiegokolwiek wysiłku. 

Tragiczne to pokolenie widziało 
swój dramat w fakcie, że starsi 
bracia wykonali rzekomo wszyst- 
ko, co było do wykonania, nic 
młodszym nie zostawiając. Mniej- 
sza o naiwne wyolbrzymianie i tak 
rozdmuchanej legendy, my wiemy, 
że rzeczywiste przyczyny były zgo- 
ła inne i bez porównania ważniej- 
"sze. Tragiczne pokolenie było 
takim, gdyż wisiało w powietrzu, 
pozbawione gruntu pod nogami. 

Nie było pierwszym zawieszonym 
w próżni, lecz pierwszym, które po- 
czynało zdawać sobie z tego spra- 
wę. Proces odreligijnienia inteli- 
gencji polskiej rozpoczął się i do- 
konał znacznie wcześniej, nie uja- 
wniał jednak swych skutków na 
zewnątrz. Ludzie dotknięci śmier- 
cią Boga w ich duszach, żyli 
pogodni i zadowoleni, nie czując 
swego nieszczęścia. Karmili się 
mitami, owymi sławnymi mitami 
dziewiętnastego wieku jak postęp, 


ENC 


Czcigodnym Braciom, 
Fatrlarchom, Prymasom, 
Bi<kupom, 

i innym Ordynariuszom Miejscowym, 
pozostającym w pokoju 

1 jedności ze Stolicą Apostolską 
PAPIEŻ PYWE XLI 

Czcigodni Bracia, 

Pozdrowienie i Apostolskie Błogosławieńst- 
wo. 

W obliczu spadających na świat nieszczęść, 
mie przestawaliśmy nigdy, odkąd, dzięki pla- 
nom Opatrzności Bożej, |wyniesieni zostali- 
śmy ma najwyższą Stolicę Piotrową, powie- 
rzać przemożnej cpiece Matki Bożej losów 
ludzkiej rodziny, i w tym też celu, jak do- 
brze wiecie, nieraz już wydaliśmy okólne M 
sty z wezwaniem do modłów. Wiecie też, 
Czcigodni Bracia, z jakim zapałem, jak chęt- 
nie i z jaką jednomyślnością lud chrześcijań- 
ski odpowiadał wszędzie na Nasze wezwanie. 
Wspaniałym tego dowodem bywały raz po 
raz imponujące przejawy wiary i miłości 
względem  Najczcigedniejszej Królowej Nie 
bios, a zwłaszcza wyraz ogólnej radości, ja- 
ką w ubiegłym roku na własne oczy również 
oglądać mogliśmy, kiedy to przez Bazyliką 
św. Piotra, otoczeni  nieprzejrzaną rzeszą 
wiernych, uroczyście  ogłosiliśmy dogmat 
Wniebowzięcia Najświętszej Marii Panny. 

Jakkolwiek wspomnienie tego wydarzenia 
jest Nam szczególnie miłe, i pobudzą Nas 
do mocnej ufności w Miłosierdzie Boże, to 
jednak w tej chwili jest wiele powodów do 
giębokiego smutku, który Nas dręczy | na- 
relnia bólem Nasze ojcowskie serce. 

Wszak znacie, Crzcigodni Bracia, smutne 
położenie świata za dni naszych. Braterska 
zgoda pomiędzy narodami od tak dawna za- 
chwiana, nie została jeszcze wszędzie przy- 
wrócona, przeciwnie, tu 1 ówdzie widzimy u- 
mysły skłócone przez nienawiść 1 współzawo- 
drictwo, a nad ludami wisi groźba nowych 
krwawych konfliktów, Do tego dołącza się 
ta szalejąca burza prześladowań, która już 
od tak dawna sroży się nad Kościołem, ob- 
rzucanym niecnymi oszczerstwami i trapio- 
nyn. wszelkiego rodzaju przykrościami, przy 
czym dochodzi nieraz nawet do męczeńskie- 
go przelewu krwi. A na jakież to zasadzki 
narażone są dusze wielu Naszych synów w 
tych krajach, aby porzucili wiarę ojców i 
zerwali, ze swą najwyższą szkodą, więzy jeń- 
ności, jakie ich łączą ze Stolicą Apostolską! 
Nie możemy wreszcie pominąć bynajmniej 
milczeniem nowej niegodziwości, na którą, 
z niezmiernym bólem, chcemy zwrócić uwagę 
nie tylko waszą, Czcigodni Bracia, ale rów- 
nież 1 całego kleru, wszystkich rodziców, i 
samych-że władz publicznych: mamy tu na 
myśli tę niecną kampanię, jaką tu i ówdzie 
beztożni prowadzą na szkodę dusz dziecię 
cych. Nie oszczędzono nawet niewinnego wie- 
ku lecz ośmielono się, niestety, targnąć na 
te najpiękniejsze kwiaty mistycznego ogro- 
du Kościoła, stanowiące nadzieję religii i 
społeczeństwa, Kiedy się na to zwróci uwa- 
go nie trzeba się już dziwić zbytnio że lu- 
dzie jęczy pod brzemieniem Bożej kary i ży- 
ją pod grozą obawy jeszcze większych klęsk. 


Arcybiskupom, 


wiara w ludzkość, potęga oświaty 
i inne. Odrzucając dogmat, zatrzy- 
mywali etykę, nie spostrzegając 
naiwnie własnej niekonsekwencji. 
Dyscyplina moraina, którą przez 
wieki chrześcijaństwa nasiąkły icn 
dusze, sprawiała, że będąc areligij- 
nymi, żyli nadal weaług wskazań 
cnrześcijańskica. Wierzyli, iż tak 
pozostanie zawsze. Sądzii, że 
sciany gmachu będą staży trwale 
mimo usunięcia spod nich funda- 
mentu. Lecz echo pozostawione 
przez Głos, zamiera pomału, gasną 
zorze, znaczące miejsce, gdzie za- 
padło słońce i przyszła chwila, że 
synowie owych marzycieli, stanęli 
w obliczu pustki. Ta pustka nagie 
pojęta stanowiła o dramacie „tra- 
gicznego pokolenia". 

Wrocmy do Uniłowskiego. Dla 
mieszśanców „wspólnego pokoju“ 
problem Boga nie istnieje. W roz- 
mowach, które autor notuje z wła- 
ściwą sobie drobiazgowością, nie 
pojawia się najiżejsza bodaj no- 
staglia metafizyczna,  Nieszczęsni 
cnłopcy są tak przeświadczeni, że 
„tam“ nie ma nic, nic, iż nie czują 
chęci probnego wyciągi.ięcia dłoni. 
Diatego ta książka jęst smutną, aż 
chce s.ę wyć po jej przeczytaniu. 

Dalszą charasterystyką okresu 
niecn będzie brak sprzeciwu ze 
strony czytelnika na podobne po- 
stawienie sprawy. Książzę czytano. 
Poprzednio wspomniano o życzli- 
wej ocenie krytyków. Publiczność 
przyjmowała tę ocenę. Nie zdarzyło 
się, by krzyknął ktokolwiek: Biada 
nam! Biada! Cuchniemy padliną! 

Uniłowski umarł przed wojną. 
Książka spoczęła w lamusie lite- 
ratury, pieczętując sobą pewien e- 
tap drogi. 

. * 

Umysł ludzki posiada łatwość 
przywykania do przemian i zja- 
wisk choćby najdziwniejszych, lecz 
zachodzących pomału. Co nagłe, to 
oślepia, co kroczy zwolna, uchodzi 
uwagi. Niepostrzeżenie przechodzi- 
dzimy z jednej epoki w inną, za- 
sadniczo odmienną i trzeba czasem 
namacalnych dowodów w postaci 
dwóch książek położonych obok 
siebie, lub innych kontrastujących 
drobiazgów, by pochłonięty powsze- 
dniością dnia osobnik zadumał się 
i zapytał: czyż to możliwe? — Ta 
krótkowzroczność uderza szcze- 
gólnie dziś, gdy wypadki polityczne 
pochłaniające uwagę ogółu, powo- 
dują przeoczenie spraw bez porów- 
nania donioślejszych i w skutkach 
dla dziejów narodu ważniejszych. 
Taką sprawą jest odrodzenie reli- 
gijne społeczeństwa polskiego w 
Kraju, dokorane ra przestrzeni 0s- 
tatniego 10-lecia i wciąż rosnące 
na sile. Błogosławiony to przełom. 
Nieszczęścia spowodowane wojną i 

iewolą, przyśpieszyły jego rozwój i 
unaoczniły światu, ale go nie 


PIUS Xii 


YKLIKA 


„ingruentium malorum...” 


Atoli rozważanie położenia tak pelnego. 


niebezpieczeństw 
ni Bracia, przygnębiać: pamiętni raczej 
ma tę naukę Boskiego Zbawiciela: *'Proście 


a będzie wam dane, szukajcie a znajdziecie, 
pukajcie a będzie wam otworzone* (Łuk.1l, 
M, z tym większą ufnością i ochotnie wznie 
ście wasze serca do Matki Boskiej, u której 
lud chrześcijański szukał zawsze schronie- 
nia w godzinach trwogi, jako że Ona „jest 
przyczyną zbawienia dla całego rodzaju lu~ 
dzkiego* (5. Iren, Add, haer. MI, 22%; MG, 
W, 07%). 

D.atego w radosnym oczekiwaniu i z oży 
wioną nadzieją wyglądajmy nadejścia paź- 
dziernika, podczas którego wierni zwykle 
częściej śpieszą do kościoła, by zanosić do 
Marii błagania przy pomocy Kóżańca Świę- 
tego. Pragniemy, Czcigodni Bracia, aby w 
tym roku ta modlitwa odmawiana była + 
większą gorliwością duszy, jak tego wymaga- 
j} potrzeba i powaga chwili obecnej. Dob- 
rze jest Nam znana siła i skuteczność tej 
modlitwy w jednaniu sobie macierzyńskiej 
pomocy Najświętszej Dziewicy. 'Choć, oczy- 
wiście, nie jest to jedyny sposób modlitwy, 
Ly doznać tej pomocy, to jednak uważamy, 
że Różaniec Święty jest do tego najodpowied= 
niejszym środkiem, jak to jasno widać już 
z samego — raczej Boskiego niż ludzkiego — 
początku tej pobożnej praktyki, nie mniej 
jak i z jej istoty 1 treści, Jakież to bowiem 
niodlitwy są odpowiedniejsze i piękniejsze 
oi Modlitwy Pańskiej i Pozdrowienia Anie'- 
skiego, z których, jakby z kwiatów uwity 
jest ten mistyczny wieniec? Kiedy sie nad- 
to uwzględni, że do tych modlitw ustnych 
dolącza się jeszcze rozważanie tajemnic świę. 
tych, to będziemy mieć tu $ te bardzo wiel- 
ką korzyść, że wszyscy, nawet najprostsi í 
nieuczeni, znajdą w tej modlitwie łatwy i 
kotowy snosób do ożywienia i spotęgowania 
swej wiary. Ba istotnie, z częstego rozważa- 
nia tajemnic dusza czerpie ustawicznie i chło- 
nie ową moc i siłę, którą one w sobie zawie- 
rają, przedziwnie rozpala się nadzieją osią- 
gnięcia dóbr nieśmiertelnych, i czule się po- 
ciągnięta, przemożnie 2% słodko, do wstępo- 
wania w ślady samego Chrystusa i Jego Mat- 
ki Najświętszej. Wielokrotne zaś powtarza- 
nie jednych i tych samych formuł, bynaj. 
mniej nie czyni tej modlitwy bezpłodną 1 
nudną, ale raczej, jak doświadczenie wyka” 
zuje, ma ona w sobie tę jakąś przedziwny 
moc, która w serca modlących się wlewa uf- 
ność, a Matczynemu Sercu Marli słodki za- 
daje gwałt. 

Starajcie się przeto usilnie, Czcigodni Bra- 
cia, aby wierni z okazji miesiąca paździer- 
sika wypełnili jak najpilniej zadanie tej 
skutecznej modlitwy, i ażeby Różaniec Świę- 
ty był powszechnie ceniony i należycie od- 
mawiany. Niechże za waszą sprawa lud 
chrześcijański lepicj pojmie wzniosłość, war- 
tość i zbawienną skuteczność tej modlitwy. 

Szczegóinie jednak pragniemy, aby zwy- 
czaj Różańca Świętego zbożnie sie przyjął, 
rozwinął i upowszechnił w obrębie rodzin. 
Na próżno towiem starać się będziecie o le- 
karstwo na uzdrowienie życia publicznego, 


nie powinno nas, Czcigod-, srełeczeństwa ludzkiego, 


stworzyły. Narodził się mocą Łaski, 
<garnął naród i już nie odejdzie. 
wiara ,która wyrosła w takich 
warunkach — nie zginie. I czyż to 
nie naazwyczajne, że przed 25 laty 
w literaturze polskiej panowała 
atmostera „wspolnego pokoju”, a 
dziś młody, zaolny pisarz podaje 
jako pierwszą swoją książkę żywo- 
ty świętycn? I czyż nie oziwne, że 
nikt się temu nie dziwi? Przed 25 
lavy pisarzy Katolickich w Polsce 
było zaledwie kilku, ze wspaniałym 
samotnikiem Karolem Hubertem 
na czele Prawoę rzekłszy stali 
oni poza rzeczywistymi nurtem ży- 
eia literackiego. I ten sam czytel- 
nik, ktoremu wówczas wydawało 
się to normalne i naturalne, przyj- 
muje dziś jako normalny i natu- 
ralny debiut Jerzego Andrzeja Gor- 
skiego. Jakże głęboka, choć niepo- 
strzeżona dokonała się przemiana! 
* . * 


+ 
* Czas przejść do samej książki. 
Powiedziano powyżej, że chodzi o 
żywoty świętyca. Określenie nie 
ścisłe, gdyż stanowi ona zbiór szki- 
tów biograficznych Osób, których 
beatyfikacje, względnie kanoniza- 
cje może kiedyś dopiero nastąpią 
Uub nie nastąpią), lecz w opinii 
otoczenia zasługujących na glorię 
świętości przez swoje życie i dzieła. 
Szkice nje sięgają wstecz poza 
wiek XVII i nie roszczą pretensji 
do przedstawienia wszystkich BO- 
zych sług polskich, zmarłych in 
odore sanctitatis. Bynajmniej. Do 
dwudziestu kilku postaci nakreślo- 
nych przez Jerzego Andrzeją Gór- 
skiego, można bez namysłu dorzu- 
cić drugie tyie nazwisk, wśród któ- 
rych niejedno zasługiwałoby na 
«pierwszą kolejność w zbiorze. Nie 
można czynić z' tego zarzutu auto- 
rowi, ani mieć mu za złe, że za- 
miast jednego tomu nie dał trzech, 
Może uczyni to w przyszłości. 
Obejmowanie jedną książką kil- 
ku różnych epok, przerzucanie się 
od dworów królewskich do suteryn, 
od pudrowanych peruk do dzisiej- 
szego proletariatu jest niewdzięcz- 
nym zadaniem i mało któremu pi- 
sarzowi udało się rozwiązać podob- 
ną koncepcję pomyślnie. Zazwy- 
czaj w takiej składance poziom 
artystyczny poszczególnych opo- 
wiadań bywa różny. Mdłe czytanki 
obok rzeczy wybitnie dobrych. W 
książce J. A. Górskiego są takie 
różnice. Sylwetki pełne barwy i ży- 
cla sąsiadują z rzeczami niedociąg- 
niętyni. Tych wahań znajdujemy 
jednak znacznie mniej, niż można 
by oczekiwać. Ogólny poziom jest 
wyrównany. Autor przechodzi ła- 
two progi epok oraz klas socjal- 
nych i porusza się swobodnie wśród 
obszernej galerii opisywanych po- 
staci. Czy należy to kłaść jedynie 
na karb, talentu młodego pisarza, 
+czy też książka przy pozornej różno- 
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Jeżeli ognisko domowe, początek i podstawa 
uie zostanie prze- 
pojene duchem Ewangelii. Otóż stwierdzamy, 
2» do osiągnięcia tego trudnego celu wspól- 
m odmawianie w rodzinie Różańca Święte- 
ko jest środkiem jak najodpowiedniejszym. 
Bo jakiż to słodki i Bogu miły widok, kiedy 
wieczorem dom katolicki rozbrzmiewa usta- 
wieznie powtarzaną ku czci Królowej Nie- 
bios chwałbą! Wspólne odmawianie Różańca 
gromadzyc wszystkich przed obrazem Matki 
Bcżej przedziwnie jednoczy serca dzieci 1 
rodziców, powracających z całodziennej pra- 
cy; łączy ich takźe z nicobecnymi i z tymi, 
którzy odeszli w zaświaty; wszystkich wresz- 
cie słodką więziy miłości zespala jak najści- 
ślej z Najświętszą Marią Panną, która jak 
ta najczulsza matka zjawi się w gronie swych 
dziatek, udzielając im obfitych darów zgo- 
dy I pokoju rodzinnego. Wówczas to dom 
redziny katolickiej upodobniając się d» Do- 
mu w Nazarecie stanie się ziemskim przy- 
tytkiem świętości, owszem, samą jakby świą- 
tynią, gdzie Różaniec stanie się nie tylko 
u.ubioną modlitwą, która z wonnością słody 
Czy wznosić się będzie do nieba, ale i najlep- 
szą także szkołą cnót i chrześcijańskiego ży- 
cła, Albowiem rozważanie boskich tajemnic 
Odkupienia dorosłym wskaże jak mają żyć, 
patrząc codziennie na świetlany przykład Je 
zusa i Marii, jak czerpać zeń siłę i pocie- 
chę w przeciwnościach życia, i jak dążyć do 
osiągnięcia tych niebieskich skarbów, „gdzie 
złodziej się nie przybliża, ani mól nie psu- 
je" (Łuk.12,38); w umysły zaś dzieci wpoi 
takie poznanie głównych prawd wiary chrze- 
ścijańskiejj że w ich niewinnych serdusz- 
kach odruchowo zrodzi się miłość do naj- 
słodszego Zbawiciela, kiedy patrząc na ro- 
dziców, klęczących przed Bożym Majestatem, 
już od najmłodszych lat uczyć się będą, jak 


wielką jest wartość moddtwy  zanoszonej 
wspólnie do Tronu Boga. 
Nie wahamy się więc znowu publicznie 


stwierdzic, jak wielką pokładamy nadzieję w 
Różańca Świętym na uleczenie zła naszych 
cwasów. Albowiem nie siłą, nie bronią, nie 
ludzką potęgą, ale Bożą pomocą, dzięki tej 
modlitwie, Kościół, jak Dawid uzbrojony w 
proce, może nieustraszenie stawić czoła wro 
kowi pieklelnemu, stosując doń słowa młodo- 
cianego pasterza: „Ty idziesz do mnie z 
mieczem i z oszczepem, | z puklerzem, lecz 
Ju idę do ciebie w imię Pana zastępów... i 
pozna wszystko to zgromadzenie, że nie mie- 
czem, ani cszczepem wybawia Pan“ (1 Ks. 
Król. r. 17, ww. 44 i 47). 

Dlatego, Czcigodni Bracia, gorąco pragnie- 
my, aby wszyscy wierni, za waszą zachętą 
i waszym przykładem, ochoczo odpowiedzieli 
na Nasze ojcowskie wezwanie, jednocząc swe 
serca i głosy we wspólnym gorącym zapale. 
Jeśli zatem wzmaga się zło i zuchwałość bez- 
bożnych, to również wzrastać á potęgować 
się musi ustawicznie gorliwość wiernych 
którzy u Najukochańszej Matki naszej tym 
zwłaszcza sposobem modlitwy, Jej bez wąt- 
pienia najmilszym, powinni wyjednać, aby 
jak najrychlej zajaśniały lepsze czasy tak 
dla Kościoła. jak i dla ludzkości całej. 


rodności zawuzięczą to jednolitości 
tematu? poxi rozne — to prawaa. 
przynależiiose socjalna rożna. Tax. 
Ale klimat psycniczny jeden i ten 
sain. Motor, ozywiający wszystkien 
bonaterow xsiążki — identyczny. 
Cel wspolny, tęsknota ta sama. 
Jest nią Bog i Krolestwo Boże. Jest 
stuzba r05gu przez służoę buźmemuy 

To sprawia, że Katolik sprzed 
tysiąca lat, czy sprzea trzysiu lat, 
czy sprzed awnaziestu lat jest 
zrozumiały j Czyteiny aia każaego 
Katolika dzis i czyteiny bęazie Ju- 
tro iub za nowych tysiąc lat. 

Czytelnikowi „Dilige et quod vis 
rac" nasuwają się pewne uwagi. 
Autor, moze rozniysir.ie, może niť- 
swiaaomie, utruanił soble pracę, 
usuwając starannie z życia Opisy- 
wanycn osob wszystko, co tennie 
cudownością. Pozostawił Jeoynie 
fakty widzialne i namacalne, da- 
jące się ująć w słowa. Być może, 
uczynił to po gruntownym prze- 
myśleniu. Nie enciał trącać srun 
nadprzyrodzonycn, dopoki nie zo- 
stały wylegitymowane aprobatą 
Koscioła. Może też jego struktura 
mysiową Skłania go raczej do obra- 
cania się na terenie widzialnym. 
Fodobne ujęcie oobiera niektorym 
postaciom wiele z icn barwy i bla- 
sku. Tak np. potężna postać o. Sta- 
nisława Papczyńskiego, górala z 
Sądecczyzny, wycnodzi w książce 
blado, a wsząkże wystarczy prze- 
czytać materiały przygotowane 
swego czasu do procesu kanoniza- 
cyjnego (przerwanego przez trzeci 
rozbiór Polski), by ujrzeć wielkie- 
go cudotwórcę. W Górze Kalwarii, 
w małym, . opuszczonym dziś ko- 
ściółku, w którym znajduje się je- 
go grób słynący cudami, stoi do- 
tychczas stół, na którym kilkakrot- 
nie przywracał życie zmarłym dzie- 
ciom, Według . relacji świadków, 
podobnię jak Elizeusz walczył j mo- 
cował się ze śmiercią. Zamknąwszy 
się ze zwłokami sam na sam, kłaoł 
się na nie i wtłaczał w martwe 
ciałko własny dech. 

O, wiemy, że cuda same przez 
się nie stanowią o świętości, wzglę- 
dnie, że wielu świętych zaczęło 
czynić cuda dopiero po śmierci, 
doczesne ich życie było pozornie 
szare i przeciętne. Lecz tam, gdzie 
cuda nie są pobożną legendą, ale 
opierają się na wiarygodnych re- 
lacjach świadków, po co je prze- 
milczać? Przecież piękne i krze- 
piące, radosne i uskrzydlone, są 
te przyświadczenia Boże. 

Na zakończenie: czy „Ama et 
fac quod vis* nie brzmiało by le- 
piej w tytule? Ta druga wersja 
wspaniałego i zuchwałego sloganu 
augustiańskiego wydaje się fone- 
tyczniejsza. Oczywiście, w ocenie 
książki ta marginesowa uwaga nie 
posiada żadnego znaczenia, 

Zofia Kossak 


Niechże ta Przemożna Matka Boga, wzru- 
szcna modłami tylu swych dzieci, wyjedna, 
o co Ją wszyscy błagamy, u swego Jednoro- 
d*oneko Syna, aby ci, co nieszczęśnie zesz i 
z drogi prawdy 1 cnoty, odnowieni na du 
chu znowu ją odnaleźli; aby nienawiść i 
współzawodnictwo, które są źródłem wszel- 
kiego rodzaju niezgód i nieszczęścia naresz- 
cie ustały; aby pokój, pokój prawdziwy, sora- 
wiedliwy i szczery zajaśniał znowu nad je- 
dnostkami, rodzinami, ludami į narodami, 
aby wreszcie zabezpieczone zostały prawa 
Kościoła tak, by dobroczynny wpływ, prze- 
nikając bez przeszkód do serc ludzkich, do 
warstw społecznych í do samych arteryj ży 
cia publicznego braterskimi węzłami spoil 
rodzinę narodów, i doprowadził ją do tego 
dobrobytu, który normuje, broni i uzgadnia 
prawa i obowiązki wszystkich, nie wyrządza- 
Jąc krzywdy nikomu i który z każdym dniem 
wzrasta wskutek wzajemnych potrzeb, wza- 
Jemnsgo porozumienia i współpracy. 

A nie zapominajcie, Czcigodni Bracia į 
urviłowani synowie, kiedy modląc się prze- 
suwacieę w waszych dłoniach paciorki Ró- 
żańca, nie zapominajcie, podkreślamy, i o 
tych którzy w opłakanych warunkach trzy- 
mani są w niewoli, po więzieniach, w obo- 
zach koncentracyjnych. Wśród nich znaj 
dują się także, jak wiecie, i Biskupi, dlate- 
go tylko ze swych siedzib usunięci, ponie- 
waż dzielnie bronili praw Boga i Kościoła. 
S} tam równieź i dzieci, ojcowie i matki 
rodzin, wyrwani z ognisk domowych į zma- 
szeni prowadzić tułacze życie w obcych da- 
lekich krajach, pod obcym niebem. Podob- 
nie, jak My ogarniamy ich wszystkich szcze- 
kólniejszą miłością 4 uczuciem  ojcowskiej 
tkliwości, tak i wy, ożywieni uczuciem bra- 
terskiej miłości, podsycanej i ożywianei przez 
religię chrześcijańską, wraz z Nami modląc 
się u stóp Bogurodzicy Dziewicy, polecajcie 
ich błagalnie Jej Macierzyńskiemu Sercu, 
Ona bez wątpienia słodko ukoi i złagodzi ich 
bóle, ożywiając w ich sercach nadzieję wie- 
kuistej nagrody, a także, jak najmocniej u- 
famy, położy nareszcie kres tylu cierpieniom. 


Nie wątpimy an] ma chwilę, 
Bracia; że z usilną a tak wam właściwy 
troską 4 skwap.iwością podacie, w sposób, 
jaki uznacie za stosowny, do wiadomości 
waszego kleru i waszych wiernych te Nasze 
ojcowskie nauki. W pełnej nadziei rówież. 
iż wszyscy Nasi w Chrystusie synowie, po 
świecie rozsiani, ochoczo na to wezwanie Na- 
sze odpowiedzą, jako wyrazu Naszej wdzięcz- 
ności, i zapowiedzi łask niebieskich, z głębi 
kochającego serca udzielamy każdemu z was, 
trzodom waszej pasterskiej trosce powierzo- 
nym — tym zwłaszcza, którzy podczas mie- 
siąca października odmawiać będą poboż- 
nie, według Naszej intencji, Różaniec Święty 
— Apostolskiego Błogosławieństwa, 


Czcigodni 


Dan w Rzymie, u Świętego Piotra, dnia 15 
września, w uroczystość Siedmiu Boleści Naj- 
świętszej Marii Panny, 1951 roku, trzyna- 
stego Naszego Pontyfikatu. 
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Odbudowa katedry św. Jana. Po- 
mimo trudności w zdobyciu mate- 
riałów budowlanych, budowa ka- 
tedry św. Jana w Warszawie postę- 
puje szybko naprzód. Ukończono 
już całkowicie budowę prezbyter- 
ium, które poświęcił prymas Ste- 
fan Wyszyński. Architekci mają 
nadzieję, że cała katedra oddana 
będzie do użytku publicznego w po- 
łowie przyszłego roku. 

Odbudowę katedry św. Jana roz- 
począł kardynał Hlond w trzy lata 
po jej zburzeniu przez Niemców. 
W 1947 rozpoczęto wywożenie z 
niej gruzów i po odkryciu funda- 
mentow kard. Hlond dokonał po- 
święcenia kamienia węgielnego. 
Już w kilka miesięcy potem wyre- 
montowano kaplicę Carystusa, w 
której umieszczono zabytkowy KTU- 
cyfiks i rozpoczęto nabożeństwa. 
W 1948 poczęto wznosić zewnętrz- 
ne mury katedry i zbudowano słu- 
py żelbetonowe. W roku obecnym 
kończy się budowa sklepień wew- 
nętrznych i pokrywanie dachu. Na 
odbudowę katedry płyną ofiary od 
ludności z całej Polski. ` 

Nowe władze zakonne księży ma- 
rianów. W związku z rezygnacją 
biskupa Franciszka Buczysa, gene- 
ralnego przełożonego Zgromadze- 
nia księży marianów, odbyły się w 
Rzymie wybory nowych władz za- 
konnych. Po rozpatrzeniu wyników 
głosowania Kongregacja Zakonów, 
dekretem z dnia 17 września, za- 
twierdziła nowe władze za- 
konne. W dzień 250-tej rocznicy 
śmierci założyciela Zgromadzenia, 
Sługi Bożego ks. St. Papczyńskiego: 
przełożonyni generalnym wybrany 
został ks. Władysław Mroczek, pro- 
kuratorem ks. Alfons Jagmines, 
sekretarzem ks. Jan Sakiewicz, e- 
konomem ks. Kazimierz Rekleitis. 
Do rady generalnej weszli księża: 
Jan Jancius, Stanisław Skutans, 
Józer Vaisor i Aleksander Bołtuć. 

W sprawie zbliżających się wy- 
borów Episkopat argentyński wy- 
dał wspólny list pasterski, Biskupi 
podkreślają wielką odpowiedzial- 
ność wszystkich obywateli, a zwła- 
szcza katolików, za wynik wyborów; 
zwracają uwagę, że należy głoso- 
wąć na takich kandydatów, „którzy 
by dbali o wielkość narodu, opie. 
rając ją na tradycyjnych w tym 
kraju i nieodzownych dla pomyśl- 
ności każdego narodu fundamen- 
tach zasad chrześcijańskich". Bi- 
skupi wymieniają, czego w szcze- 
gólności winni bronić wybrani 
przedstawiciele narodu, a miano- 
wicie: jedności, nierozerwalności i 
Gobrobytu rodziny; nauczania re- 
ligi w szkołach; godności osoby 
ludzkiej i jej słusznych praw w 
dziedzinie ekonomicznej, socjal- 
nej i religijnej; własności pry- 
watnej; nakazów sprawiedliwości 
i miłości według nauki Chrystuso- 
wej. Wstrzymanie się od głosowa- 
nia jest działaniem na szkodę pań- 
stwa i „pociąga za sobą współwinę 
i współodpowiedzialność przed Bo- 
giem, gdyż może się przyczynić z 
jednej strony do nieprzejścia w 
wyborach kandydata odpowied- 
niego, a z drugiej od upadku kan- 
dydata wybitnie lepszego“. 

„Historycznie, filozoficznie i bio- 
logicznie rodzina jest wcześniej- 
sza niż państwo“ — powiedział bi- 
skup Fulton Sheen w czasie Mszy 
św. odprawionej, jak co roku, w 
katedrze św. Patryka w Nowym 
Jorku dla sędziów i adwokatów 
katolickich. „Prawnicy — mówił 
biskup — powinni zwalczać pod- 
wójne barbarzyństwo: barbarzyń- 
stwo czynne, które nazywa się ko- 
munizmem i barbarzyństwo bierne, 
ać jest degeneracją moralnoś- 
ea 

Ustawa o pomocy dla szkół pry- 
watnych we Francji przewiduje 
wypłacanie przez państwo około 
10 dolarów rocznie na każde dziec- 
ko uczące się w szkole katolickiej. 
Ta skromna pomoc zmniejszy Wy- 
datki katolików francuskich, któ- 
rzy płacili dotychczas podwójnie 
na szkolnictwo: przymusowo na 
równi z innymi obywatelami na 
szxšoły świeckie (z tych dzieci ka- 
tolickie nie korzystały) i dobrowol- 
nie na szkoły katolickie, zapewnia- 
Jące ich dzieciom wychowanie 
religijne. 

Bazylika, w której mieści się 
słynna kaplica Matki Boskiej z 
Gaudalupe, powoli zapada się, 
przy czym osuwanje się poszczegól- 
nych części nie jest jednakowe, co 
stało się powodem zarysowania 
się ścian. Zastosowano środki dla 
wzmocnienia budowli. 

Konwertyta frankfurcki, J. Schlo- 
sser, powiedział o Mszy ŚW.: „Nie 
jestem w stanie wypowiedzieć tej 
pociechy, jakiej doznaję za każdym 
razem, gdy jestem na Mszy św. 
Wszystkie ziemskie myśli usuwają 
się, a moja dusza uświadamia so- 
bie tę tajemnicę i pełnię łask, ja- 
je z Krwi Chrystusowej spływa- 
a“. 

, Wszechnica Radiowa w Polsce 
jest rodzajem uniwersytetu lųdo- 
wego, działającego przy pomocy 
radia. Tematem wykładów jest 
marksizm. Odczyty są ponadto 
drukowane w osobnych broszur- 
kach i rozsyłane bezpłatnie, Par- 
tia komunistyczna zorganizowała 
grupy słuchaczy w fabrykach, biu- 
rach, zakładach i stowarzysze- 
niach. Słuchaczy przymusowo za- 
pisuje się jako uczniów wszechni- 
cy. Po zakończeniu cyklu wykła- 
dów specjalni komisarze przepro- 
wadzają egzaminy i wydają odpo- 
wiednie poświadczenia, 
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Brytyjskie wydarzenia kulturalne 
ostatniego okresu 


LELA PAWLIKOWSKA 
W „STUDIO“ 

Znany angielski miesięcznik po- 
święcony zagaanieniom plastyki, 
„Tne Studio“, w październikowym 
nrze zamieszcza bardzo życzliwą 
notatkę o sztuce L. Pawlikowskiej. 
Notatka, zatytułowana „Intymne 
portrety Leli Pawlikowskiej*, ilu- 
swowana jest trzema (jedną Koio- 
rową i dwoma czarno-białyni) re- 
wrodukcjami portretow pęozia tej 
uiaIATKi. 

Autor notatki w „The Studio“ 
poakreśla, że Lela PAaWIIKOWSKĄ 00- 
piero w trzydziestym roku życia 
wstąpiła do krakowskiej Akademii 
„bztux Pięknych (gdzie studiowała 
pod kierownictwem protesorow 
Weissa i Sichulskiego), a jeanak 
już poprzeonio wysonała ilustracje 
do kiiku książek, między innymi do 
„Jagnieszki'* pióra jej męża. Leia 
Pawiikowska pochodzi z rodziny o 
zywych tradycjaca artystycznych: 
jej matka, Maryla Wolska, była po- 
etką, a jej dziad był malarzem i 
nauczycielem rysunku. Artystka 
przebywa obecnie w Londynie, 


PRONIEMIECKI FILM 

Jeden z największych kinote- 
atrów Londynu „Oden“ wyświetla 
obecnie film pt. „Rommel — De- 
sert Fox“, oparty na książce Youn- 
ga o niemieckim  feldmarszałku, 
która miała tak olbrzymie powo- 
dzenie w Anglii i w Ameryce. 

Film ma charakter wyraźnie 
proniemiecki, co stwierdzają wszy- 
scy recenzenci prasy brytyjskiej, 
Kuorzy zresztą podkreślają rowno- 
cześnie dobre jego wyreżyserowa- 
nie i doskonałą grę aktorow. C. A. 
Lejeune w „Observerze* zaznacza, 
że niewątpliwie podniosą się głosy 
protestu przeciw budzącej sympa- 
tę, a nawet heroicznej sylwetce 
Rommla w tym obrazie, mającym 
tendencję  „proniemiecką, choć 
nie nazistowską*. Recenzentka 
podkreśla, iż nie wiadomo zgoła, 
czy Rummel istotnie wziął udział w 
spisku przeciw Hitlerowi i zmarł w 
taki sposob, jak to twórcy filmu 
przedscawili, niemniej fiim ten, jej 
zdaniem, jest wysoce sugestywny. 
W „Sunday Times“ Dilys Powell 
również stwierdza, że dla wielu wi- 
dzów Rommel scharakteryzowany 
został w sposób zbyt sympatyczny i 
że uważać oni będą fum za propa- 
gandę na rzecz Niemców i wojny; 
opinię te zresztą p. Powell mezu- 
pełnie poazieią. Bardzo krytycznie 
wytanął tę „propaganoową” stronę 
tumu „dvenmg btandard*, - 

Tasg, czy inaczej, fum niewątpli- 
wie bęazie miał wielkie powodzenie 
w Całym świecie zacnodnim. Na- 
suwa się uwaga, jakże łatwo i 
szybko produkcją filmowa, teatral- 
na czy nawet literacka nie tylko w 
krajach  totalistycznych, ale i w 
demokracjach Zacnodu  dostoso- 
wuje się od kursu politycznego 
swych krajów. Kiedy Polska była 
tzw.„naccanieniem narovów*w cza- 
sie drugiej wojny światowej, w An- 
glii i w Ameryce wyprodukowano 
parę filmów i sztuk teatralnych, 
przedstawiających Polaków w sym- 
patycznym świetle. Gdy nadszedł 
okres „appeasementu*, Teheranu i 
Jałty, jak za dotknięciem różdżki 
czarodziejskiej uległo to zmianie: 
zamiast „Fiare Path“ ujrzeliśmy na 
scenie paszkwil Werfla „Jacobov- 
sky and His Colonel“, a zamiast 
„Dangerous Moonlight“ (z „Warsaw 
Concerto“) — „Frzedę* i filmy 'hol- 
lywvodzsie, w których pojawiły się 
pos(acie rzekomych quishlngów pol- 
skich i Polek szpiegujących dla Ge- 
stapo. Obecnie — w związku z po- 
stanowionym zbrojenieni Niemiec 
— przyszła passa na gioryfikowa- 
nie niemieckich generałów. 


NOWA WYSTAWA PICASSA 

Z okazji ukończenia przez Picas- 
sa 70-go roku życia, w Londynie 
urzączona została wystawa jego 
rysunków i akwarel z okresu od 
r. 1893 aż po dzień dzisiejszy, Kry- 
tycy zgodnię podkreślają niezwy- 
kłą rozmaitość jego formy i pomy- 
słów artystycznych, Wystawa od- 
bywa się w „Institute of Contem- 
porary Arts“, Dover Str. W. 1. 


ZESPÓŁ GIEŁGUDĄ 

Znakomity aktor John Giełgud 
gra obecnie, jak wiadomo, główną 
rolę w „Opowieści zimowej* Szeks- 
pira w londyńskim Phoenix Thea- 
tre. Sztuka ta wystawiana będzie 
aż od Nowego Roku, potem zaś 
Giełgud przystępuje do przedsta- 
wień innej sztuki Szekspira „Wiele 
hałasu o nic“, zachowując w tym 
celu większość dotychczasowego ze- 
społu z Dianą Wynyard na czele. 
Poźniej przyjdzie kolej na „Ryszar- 
da II“. 

Prasa przypomina, że nie pierw- 
szy to już raz Giełgud ma swój 
własny zespół aktorski. Już w r. 
1945 zachował większość zespołu, z 
którym grał „Miłość za miłość“, dla 
dalszych przedstawień innych sztuk 
przez cały rok, 


„OGRODY UCIECH“ 

Wszystkie wystawy, odbywające 
się w ramach Festiwalu Brytyj- 
skiego, uległy zamknięciu. Wyją- 
tek w zakresje imprez festiwalo- 
wych zrobiono dla tzw. „Pleasure 
Gardens“ w Battersea Park, stóre 
otwarte będą do 3 listopada. W 
dalszym ciągu kursują do nich au- 
tobusy z przystanka w pobliżu 
South Kensington Station. 


PISARZ POLSKI W TEATRZE ANGIELSKIM - 


Różnice między teatrem angielskim, a te- 
«trem polskim w Anglii wypływają nie tyl- 
ko z odrębności kulturaino-cywilizacyjnych. 
lecz też i z rozmiarów poszczególnych zespo- 
łów jak i lokali teatralnych. Wynikające =% 
tego liczne ograniczenia i utrudnienia, szcze- 
gólnie cbciążają zespoły obsługujące społe- 
czność polską w Brytanii, Tym bardziej, że 
społeczność ia jest porozrzucana i częściowo 
ajaityczna. 

Warunki te odbijają się bezpośrednio no 
tvcrczości dramaturgicznej, Grywane są sztu- 
ki o szczupłych, kilkuosobowych obsadach 

Angielski teatr, działający na gruncie wła- 
snego społeczeństwa, jest urozmaicony: od 
lor dyńskiego West Endu, poprzez teatry pod 
miejskie i prowincjonalne „Repertory 
Companies", do roziicznych „T h e- 
atre Clubs". Każdy z tych teatrów 
ma swoją stałą publiczonść i nawet małe 
teatrzyki wystawiają sztuki o licznych ob- 
sadech. 

Ciekawym skądinąd byłoby porównanie 
polskich zespołów objazdowych z angielski- 
mi ale tu będziemy mówić wyłącznie o owych 
„Theatre Clubs", jako że w jednym z nich 


PIĘĆ WIE 


Na żadnej wystawie dotychczas, jeśli wie- 
rzyć specjalistom, nie zgromadzono równie 
wartościowej kolekcji białych kruków, co na 
dwóch salach Victoria & Albert Museum, 
przez które przewinęło się ponad sześćdzie- 
siąt tysięcy zwiedzających.  Siedemset kil- 
kadziesią wystawionych tomów od pierw- 
szego dzieła jakie wydrukowano po angie! 
sku (tłumaczony z francuskiego zbiór opo- 
wiadań o wojnie trojańskiej wydany przez 
Caxtona w Bruges w 1475 r.), do drugiej 
części Churchillowskiej monografii ostatniej 
wojny (wyd. 1949) — ubezpieczonych na po! 
miliona funtów, złożyło się na reprezentacyj- 
ny wybór literatury angielskiej minicnego 
pięćwieczz Wystawione druki wypożyczone 
zostały z ponad dwustu publicznych i pry- 
watnyćh zbiorów. 

Organizatorzy wystawy mieli instrukcję 
nie informowania publiczności ani prasy o 
wartości eksponatów. Najcenniejszym z nich 
był wspaniale iluminowany manuskrypt be- 
nedykcjonału św. Aetheiwo'da z końca dzie 
siątego wieku. Równie niemal bezcenne by- 
ły manuskrypt biblii Wycliff'a (ok. 1430 r.) 
i pięć inkurabułów Caxtona, w tym, poza 
wymienionymi opowiadaniami ©  ob'ężeniu 
Troi, pierwsze drukcwane wydanie „Canter- 
bury Tales“ Chaucera z 1478 r. Caxton. po- 
wydrukowaniu dwóch książek w Bruges (dru- 
gą był podrącznik gry w szachy wydany w 
1476 r.), przeniósł swą tłocznię do Anglii 
gdzie aż do śmierci, w piętnaście lat później, 
kontynuował swą działalność drukarską przez 
wydanie kilkudziesięciu publikacji. * 

Wśród unikatów zwracają uwagę, eqźem- 
plarz pierwszej angleiskiej komedii „Ralpu 
Rcister Doister* (wyd. ok. 1566), dramatu 
„Doctor Faustys'* Krzysztofa Marlow'a po- 
szerzone wydani» z 1616 r.; egzemp arz pier- 
wszego wydania z 1604 w oxfordzkiej Bod- 
leian Library jest także unikatem), sztuki 
„A woman kilde „with Hindnesże'" Tomasza 
Heywoodu (pierwsze wydanie z 1607 r.) I temu 
poezji Williama Drummonda (ok. 1314). Dru- 
gle wydanic (z 1557) pierwszego angielskie 
go zbioru liryków, „Songes and Sonettes" 


(Chepstow) odbędzie się angielska premiera 
sztuki polskiego autora, M. Jabłońskiego. W 
Londynie tych teatrzyków jest dziesięć. _ 
Arts, Chepstow, Gateway, Irving, New Bol- 
tens, New Lindsey, New Torch, Players, U- 
nity 1 Watergate. 

Eksperymentalny „Chepstow The 
atre Clu b“ na Notting Hill Gate, 
odbiega od pozostałych tym, że daje same 
pra-premiery. ktore mogą zainteresować 
producenta z West Endu, czy też z wytwór- 
ni filmowej, oraz, że jego dyrektorka, mło- 
da „actress-manageress" Dolly Gwynne, jest 
unikatem na stosunki angielskie, Jest bo- 
wiem w Anglii kilku wybitnych „a c to r s- 
managers“, ale kobieta jest tylko 
jedna. 

Sztuka, którą będzie ona w; wiać nosi 
tytuł: „Before Ycu Die at Three", przetłu- 
riwczona z polskiego oryginału: „Zanim um- 
1:esz o trzeciej”, Sztuka została przetłu- 
maczona przez autora przy współpracy An- 
drzeja Wojciechowskiego. Na dotychczasową 
twórczcść Zygmunta, M. Jabłońskiego skła- 
dają się cztery sztuki. 

„Dziwna zbrodnia Marka Pokory*, — przed. 


"Z.A.P.S.'u) ; m umrzesz o trzeciej" 


stawiająca powojenne problemy żołnierza 
polskiego przekształcającego się w emigran- 
ta: „Geometria Lagerfuehrera Fritscha“ — 
o ofierze ojca Kolbe w Oświęcimiu íte dwie 
sztuki były czytane przez zespoły artystów 
© której parę słów dalej, oraz „Uczciwy zło- 
dziej“ (tyt. ang.: „Avalanche in Speculum") 
urowocześniona wersja podania o Marii Ma- 
gdalenie. Te dwie ostatnie sztuki zostały 
przełożone na angielski i jeszcze”w żadnej 
formie wystawiane nie były. 

„Zanim umrzesz o trzeciej* jest to czto- 
roosobowa sztuka w rodzaju pośrednim po- 
między dramatam sensacyjnym, a tragedią. 
Akcja jej rozgrywa się w więzieniu angie 
kim. W napiętej atmosferze, niewinnie ska- 
zany na śmierć człowiek czeka na ułaska- 
wienie, pomimo obsiążających go fałszywych 
dowodów. Wobec nieszczęsnego splotu oko- 
lczności, jedyna możlidość uzyskania cowo- 
dów niewinności zostaje stracona i następu- 
je egzekucja. O „legalną zbrodnię“ autor 
oskarża pod konies sztuki społeczeńste o — 
zadowolone, że literze prawa stało się zadość 

Z obowiązku kronikarskiego należy zazna- 


K-S NEZEK A 


prze Henryka Howarda, hrabiego Surrey i Sir 
Tomasza Watta, jest jednym z dwóch za- 
chowanych egzemplarzy. 

Wśród pierwszych wydań są, obok szere 
gu dzieł Szekspira, „Utopia“ Tomasza Mo 
re'a (1516), „The Faerie Queen“ Spensera 
(1590), „Raj utracony“ Miltona (1667), „Ro- 
bipson Crusoe" Defoc'go (1720), „Podróże 
Guliwera" Swifta (1726), „Śpiewnik Tomcia 
Palucha”, jedna z pierwszych książek prze- 
zraczonych dla młodzieży (ok. 1744), piera- 
sza drukowana kopia hymnu „Gôd save the 
King" (1744), tomik wydrukowany przez Ho- 
racego Walpole na pierwszej w Angli pry- 
watnej tłoczni (1758), „Bogactwo narodów" 
Adama Smitną (1776), „Henry Esmond" 'Tha- 
ckeray'a (zdaniem Antoniego Tro.iope naj- 
wspanialsza powieść w języku angielskim). 
Jest również pierwszy zeszyt drukowanego 
<dcinkowo oryginalnego wydania „Klubu 
Pickwicka*. Zeszyt ten wydano w tysiącu 
cgremplarzy. Gdyby cały nakład (sprzedawa- 
ne po dwa pensy za zeszyt) się był rozszedł 
przyniosłoby to niewiele ponad osiem fun- 
tów brutto. Po odliczeniu kosztów papieru, 
druku i sprzedaży niewiele mogło zcstać dla 
liustratora i autora. Ponieważ z tego skrom. 
nego saida głośnemu wówczas rysownikowi 
niewą'piwie przypadła lwia część, Dickens, 
nieznany sprawozdawca parlamentarny, mu- 
siał zadowalniać się jakimiś greszami. 

Z powieści Conrada jest „Nostromo 
11904), użyczony na wystawę przez jego syna 

Także reprezentowani pierwszymi wy- 
duniami są Bunyan, Hobbes, Locke, Hume. 
Richardson, Fielding, Sterne, Smollett, Gold- 
smith, Gibbon, Burke, Malthus i,>obok wie- 
lu innych pisarzy dziewiętnastego więku, Ja- 
ne Austen, She!ley, Keats, Byron, Tennyson 
siostry Brontë Cenne album ornitologiczne 
3 179% r. ilustrowane drzeworytami Tomasza 
Bewicka zachowało się w prywatnych zbic- 
rach z niepeprzecinanymi kartkami i tak je 
zcztawiono, 

Choć organizatorzy - dążyli w pierwszym 
rzędzie do przedstawienia rozwoju słowa dru 
kowanego, nie brak jednak wartościowych 


rękopisów, jak brulion Izaaką Newtona, za- 
piski Jeremiego Benthama, dwie strony ze 
szytowe z  „Elegią napisaną na wiejskim 
cmentarzu" Tomasza Graya, i fragmenty 
wspomnień Boswells, wypcżyczone prze uni- 
wersytet w Yale (jedna z wystawionych stron 
sawiera relację o często cytowanej wypowie- 
dzi Dr Johnsona: „Wino Bordeuax (claret) 
jest napojem dla chłopców, portwejn dia 
wężczyzn; al> ten kto pragnie zostać hbcha- 
terem musi pić gorzałkę”). 

Specjalna gab'otka alustruje rozwój sztuci 
typograficznej od Caxtona poprzez Officina 
Arbutcane Horacego Wa:pole aż do None- 
such Press, którą Sir Francis Meynell zało- 
żył po pierwszej wojnie światowej. Inna ga- 
blotka gromadząca dwadzieścia kilka ozdob- 
nie oprawionych tomów, ukazuje ewolucję 
techniki introligatorskiej na przestrzen! o- 
statnich pięciu stuleci 

Dalszymi atrakcjami są obrotowa panora 
ma zò scenami z klasyków literatury dzie- 
cięcej, oraz zainstalowany w jednej z gab- 
lctex mechanizm elektryczny do automatycz- 
nego obracania kartek pozwalający na przej- 
rzenie strona za stroną znajdujących się za 
szkłem i.ustrowanych tomików. 


Obejrzenie wystawy nasuwa również refle- 
ksję + zakresu genezy ziel literackich. Ile 
spośród zgromadzonych tu 'wybitnych dzieł 
zostało napisanych poniekąd przypadkiem, z 
braku lepszego zajęcia, ile z nich nie byłoby 
powstało gdyby autor nie musiał, wbrew wla- 
*nej woli, zmienić radykalnie swego normal- 
14go trybu życia! Prawie wszystkie traktaty 
Rogera Bacona „Doctor mirabi'is* — pow- 
stały w więzieniach, w których spędził za 
Łerezję łącznie dwadzieścia cztery lata. Sir 
'Temasz Malory opracował, jak się wydaje, 
swój zbiór legend Artusowskich („Artusian 
Legends“) (wystawiony egzemp!arz wydania 
Cr>tona z 1485 r jest jedynym zachowanym 
w Europię; inny znajduje się w Stanach 
Zjednoczonych) przesiadując w więzieniu, 
Richard Lovelace napisał „To Althea", naj 
słynniejszy ze swych liryków, w więzieniu 


czyć, że sztuka ta została zdeponowana w 
teatrze im. J. Słowackiego, w Londynie, z 
początkiem sezonu 1950/51, ale wystawioną 
nie była. Dowiaduję się jednak, że ma ona 
być czytana przez żespół artystów Z.A.S.P. 
w bieżącym sezonie. W każdym bądź razie 
zenosi się na to, że będzie ona wcześniej 
wystawiona po angielsku, aniżeli po polsku. 

Chronologicznie, autor jest piątym polskim 
scenopisarzem docierującym do  cbecnego 
rynku angielskiego. Poprzednio ukazali się: 

Marian Hemar „Cudem biednych lu- 
dzi“ (Poor Man's Miracle); Jarosław Iwasz- 
kiewicz — „Latem w Nohant* (Summer at 
Nohant); Napoleon Sądek — montAżem fil- 
mu anglo-amerykańskiego „Tale of Five Ci- 
ties". Przysłaną z kraju sztukę L. Kruczko- 
wskiego Niemcy" (The Germans) wystawił 
skrajnie lewicowy „Unity Theatre Club", 

A teraz Jabłoński. Tylko, że w jego wy 
padku to jest debiut sceniczny. Nie od rze- 
czy będzie tu wspomnieć o aktorskim 
biucie Zygmunta Jabłońskiego w roli 
mesza w wyjeżdżającym w tych dniach w 
chjazd „Moście Szaniawskiego. 

Andrzej Wojciechowski 


KÓW DRUKARSTWA ANGIELSKIEGO 


Gotehouse Bunyan wykorzystał jeden ze 
svych periodycznych pobytów w więzieniu do 
napisania pierwszej części „The Pilgrim's 
Progress*, dzicła, które po Biblii było tłuma- 
czone na największą ilość języków. 

Sir Walter Raleigh trzymany w Tower of 
London pod zarzutem zdrady stanu zabrał 
się z nudów do opracowania historii świata 
i zanim go zwolniono doprowadził ją do ro- 
ku 130 przed Chrystusem. Po wyjściu na 
wolność odłożył niedokończony rękopis by 
juz nigdy później do niego nie wrócić 
perspektywa ponownej wyprawy do Gujany 
była dla niego bardziej pociągająca, niż ślę- 
czenie z gęsim piórem nad arkuszami pa- 
pieru. 

„Pieśń do Dawida'* Krzysztofa Smarta grc- 
Giiłu się w zakładzie dla obłąkanych — jak 
w niema! dwieście lat później ostatni, nie- 
dawno ogłoszoszony. zbiór poezji Ezry Po- 
unda, 

Jane Austen przekomarzając się ze swym 
szs.aćem i przyjacielem Williamem Cowperem 
zusugerowała mu napisanie białym wierszem 
poematu o kanapie. Poeta przyjął wyzwanie. 
z kanapy przerzucił się na inne meble i 
sprzęty, dla żartu rozpoczęty utwór rozrósł 
si} w końcowej formie stał się opisem życia 
dcmowego i wiejskiego. W ten sposób powsta! 
nejgłośniejszy poemat Cowpera „The Task". 

Zgremadzenie wystawionych eksponatów 
wymłgało ogrannego wysiłzu organizacyć- 
nego i okazało się możliwe tylko dzięki spe- 
cjalnie zyczliwemu stanowisku szeregu bib- 
liotek oraz instytucji brytyjskich i amery- 
kańskich, które ze względu na Festival of 
Britain zdecydowały się rozluźnić normal 
nie obowiązujące przepisy | zawiesić ograni- 
czenia co do wypożyczania dzieł znajdują- 
cych sę w ich zbiorach. Na drugą sposobno 
zobaczenia równie bogatej i reprezentacyjnej 
kolekcji białych kruków, zwlaszcza pierw- 
szych wydań przyjdzie może poczekać do 
następnej jubileuszowej wystawy w 2051 ro- 
ka 

d. ŚL) 


FOTOGRAFIE A 


Fotografia jest zjawiskiem stosunkovo 
śvieżym w życiu artystycznym, bo liczy wszy 
stkiego lat sto. Wydawało by się, że istnieje 
wyttrczająco długo, by jej właściwe miejsce 
i charakter zostały wyraźnie określone. O- 
kuzuje się, że wcale iak nie jest. Jak długo 
zdjęcie reprezentuje najwyższą klasę pod 
keżdym względem, wtzyscy się zgadzają, że 
mają przed sobą utwór artystyczny. Jeśli 
tu wyjątkowa klasn obniża się na bardziej 
codzienny, normalny szczebel, odpowiadają- 
cy temu, co u poety czy malarza okreśiamy, 
że jest „na poziomie", często podaje się w 
wątpiiwość, czy fotografia może być w ogó- 
le uważana za sztukę, Sprawozduwca „Time- 
sa't na przykład poszedł po tej linii oma- 
wiając tegorcezny sa'on. Fakt, że Salony w 
latach ostatalch również nie dawały powo- 
ców do szczególnego entuzjazmu na pewno 
pomógł mu do zajęcia takiego stanowiska. 
Zn każdym razem kilka zaledwie zdjęć prze- 
konywujących, utopiorych w masie innych, 
ktćre nie mówią nie. 

Łatwo jest nam zauważyć tutaj, że opie- 
renie rozumowania na stosunkach ilościo. 
wych ttawia problem na fałszywych podsta- 
wech. Że w sztuce liczy się jakość, nie ilość i 
wszyscy grafomani piszący wiersze nie prze- 
kieślą  wie.kości poezji Słowackiego. Nie- 
mniej jednak stoimy w dalszym ciągu nad za- 
gadnieniem, że olbrzymią większość ekspo- 
netów, z reguły technicznie doskonałyen, mi- 
Jamy obojętnie. Powie ktoś, że malarstwo 
jest środkiem ekspresji tak nieskończenie bo- 
gitszym, iż sram pomysł rozwieszenia foto- 
grafij w miejsce obrazów daje natychmiast, 
przez kontrast, wrażenie niedosytu. Jest w 
tym na pewno dużo prawdy, z drugiej stro- 
ny od rysunku czy grafiki jest do fotografii 
znacznie bliżej. Grafika w końcu została 
wyparta z dziedziny ilustracji przez fotogra- 
fiş. Dlatego też, biorąc pod uwagę zasięg jej 
działania, estetyka fotografii nie może być 
rzeczą cbojętną. 

Przy wejściu na wystawę stoją przeźrocza 
do projekcji, technika ciągle jeszcze popu- 
larna w Anglii. Jest to bodaj najlepsza po- 
zycja Salonu. Ich świetlistość i bogactwo 
tcnu przewyższa o wiele poziom, do którego 
przyzwyczailiśmy się chodząc do kina. Na 
stępna sala zawiera to, €o się nazywa w An- 
giii „Records*, czyli fotografia w swym 
pierwotnym, podstawowym charakterze ma- 
szyny do reprodukcji widzialnego świata, bez 
pretensyj do artyzmu. Tutaj może więcej, niż 
gdzie indziej, uświadamiamy sobie fizyczne 
granice techniki, których fotografujący prze- 
kroczyć nie może. Malarz czy rzeźbiarz wy- 
twarzu przedmiot, który będzie dziełem 
sztuki jeśli dopełni warunków wewnętrznej 
logiki, właściwej wybranej formy i materia- 
łu Stopień imitacji natury jest tu zmien- 
ny w zaieżności od epoki lub stylu artysty. 

Fotograf może być entuzjastą najbardziej 
abstrakcyjnej sztuki lecz jego obiektyw zaw- 
sze będzie rejestrował naturę z tą samą bez- 
myślną dokładnością maszyny. 

Elementem malarstwa jest jego forma, przez 
pryzmat której wpierw formuje się percepe- 
ja artysty, a potem jego idea otaczającego 
świata dociera tą ramą drogą do nas; nato- 
miast istotą fotografii jest obiektywna, bez- 
csọbowa rzeczywistość widzialna sama w so- 
kie i artyzm polegać tu może jedynie na u- 
jęciu jejj w miarę możności, w pewien zor- 
ganizowany porządek. Podobieństwo malarst- 
wa i fotografii jest tylko pozorne: napraw- 
dę startują one z dwu przeciwnych biegunów, 


Miejscem spotkania dla nich jest nasza pia- 
styczna wrażliwość. 

Sala zawierająca „Records** jest domeną 
fotografów zawodowych | za temat ma rzeź- 
bę i architekturę. a więc rzeczywistość w swej 
istocie piękną. Zdjęcia natomiast iza wyjąt- 
liem dwóch z Royal Tournam Hall) są zasmu- 
cejąco brzydkie. Ktoś może tu powiedzieć, 
ż» w dokumentarnej fotografii nie chodzi o 
estetykę lecz o dokładność. Właśnie dokład- 
rość budzi tu największe wą:pliwcści. Wszy- 
stkie zdjęcia są nieposziakowanie ostre i wy- 
reźnej ale czy*to jest wszystko? 

Kompozycję architektoniczną rozpatrujemy 
pod kątem rozłożenia masy (kształtu), prze- 
strzeni, światła | koloru, Ze zdjęć tu wiszą- 
cych dowiadujemy się o kształcie, znacznie 
mniej o przestrzeni a światło i kolor zostały 
zabite, prawdopodobnie zgodnie z jakimiś fo- 
tograficznymi przesądami zawodowymi. Rów 
nież zdjęcie rzeżby na podstawie którego nie 
można określić jej materiału, ma wątp:iwą 
wartość dokumcntarną. W porównaniu z kon- 
tynentem poziom jest żałosny. Aby tu coś ©- 
siągnąć, trzeba kochać architekturę i swą 
technike. W zamian za to odnosi się wra- 
żenie, że fotegrafujący przewyższyli bezmyśl- 
rością swoje aparaty, 

Opuszczając tę salę, zostawiamy za sobą 
najprzykrzejszy aspekt fotografii: bezdusz- 
rość imitacji. O piętro wyżej jest wystawa 
właściwa, Już pierwszy pobieżny rzut oka 
pozwala z przyjemnością stwierdzić, że at- 
mostera tu panująca w niczym nie przypomi- 
na wystawy Madame Thussaud. Widocznie 
jest wszędzie staranie, by zapanować nad 
mechaniczną dokładnością obiektywu, Pury- 
ści, którzy wierzą jedynie w normalne po- 
większenie, bez żadnych ubocznych przeróbek, 
wydają się tracić grunt na rzecz zwolenników 
tzw. technik swobodnych. 

w sali na lewo od-wejścia zgrupowane są 
zdjęcia mające za motyw akcję i ruch. Przy- 
jęło się uważać tea rodzaj za szczególnie od- 
powiadający fotografii, bo szybkość i dokład- 
ność rejestracji kamery przewyższa wszystko, 
do czego ludzka percepcja jest zdolna. Dia 
celów naukowych jest to nieocenione. Lecz 
artystyczna wartość jest zwykle dość wątpli- 
wa. Sztuka jest działa.nością intelektualną 1 
w ciągu drobnego ułamka sekundy przeważ- 
nie nie ma na nią czasu. Motocyklista zamro- 
żony w ruchu, nieskomponowany i martwy 
w tonie, bo cały wysiłek w ciemni poszedł po 
linii uzyskania maksymum z krótkiego na- 
świetlenia, jest tego wymownym przykładem 
Większości zdjęć wiszących obok brak budo 
wy i są one również dziełami trafu i przy- 
pedku. Znacznie lepiej przedstawiają się zdję- 
cia rcbotników przy pracy, w których wido- 
czna jest intecja, by prowadzić uwagę i zor- 
genizować wrażenie. Robotnicy zwykle wy- 
konywają te same czynności przez czas dłuż- 
szy i dzięki temu takie motywy są oczywiście 
łatwiejsze. Ale ponieważ sztuka może być 
wszystkim tylko nie dziełem ślepego trafu, 
lepiej jest niektóre „najbardziej fotograficz- 
ne* tematy zostawić kinu. Najciekawsze w 
tej klasie jest zdjęcie baletu naświetlone za 
długo tak, by kontury tańczących zatarły 
się. W rezultacie cała powierzchnia obrazu 
zdaje się wirować i esencja wrażenia, jakie 
nam daje balet, jest zdumiewająco trafnie 
uchwycona. 

w sąsiedniej sali zwracają uwagę dwa ob- 
razy Hiszpana M. Ortiz. Jeden „Wyjazd na 
Polowanie" jest poniżej jego zwykłej klasy. 
Jeździec na białym koniu jest za mały w skali 


f nie żączy kompozycji, która dzięki temu tra- 
ci jedność i dobitność, Charakterystyczne jest, 
że ten dość tani w efekcie obrązek reprodu- 
kowały wszystkie pisma angielskie. Nato- 
miast na jego pejzaż obok, który wykazuje 
istotnie głęboką wiedzę plastyczną, nikt nie 
zwrócił uwagi. Podobnej znajomości malar- 
skiego oddziaływania wzajemnego bieli 1 czer 
mi, wartości linij prostych i płynnych 1 ich 
kontrastów wypływających z kierunku i po- 
łożenin, można się dopatrywać tylko u niektó- 
rych Włochów. Prowadzi wśród nich Angelo 
którego „Monsignore* jest najlepiej zbudo« 
wenym studium głowy na wystawie. Inne 
portrety są albo sztucznie upozowane albo 
naturalne wprawdzie, lecz za to zupełnie bez- 
foremne. Niemcy dali całkiem ciekawe mart- 
we natury i fotomontaże.  Surrealizm jest 
wśród nich najwidoczniej popularny, Angiel- 
goy wystawcy, jak zwyk!ie, pokazali mnóstwo 
sentymentalnych mgiełek i nastrojowych za- 
chodów słońca. Widać wśród nich znucznie 
więcej powierzshownego dyletatyzmu niż u 
ich kontynentalnych kolegów. Trzeba tu pa- 
miętać, że malarstwo angie'skie wygląda po- 
dobnie przy zestawieniu z resztą Europy: u- 
czuciowe, często dobre w kolorze, lecz bez 
poczucia formy i konstrukcji. 

Sztuka bowiem była na tej wyspie zawsze 
dość wyjątkową sprawą dni świątecznych. Nie- 
porozumienie kryje się tu w sprowadzaniu ar- 
tyzmu wyłącznie do dziedziny uczycia. Tym- 
czasem twórczość artystyczna Europy (Włoch 
1 Francji w pierwszym rzędzie) rozwija się 
na ogół zgodnie z tomistyczną definicją, że 
sztuka jest działalnością praktycznej inteli- 
gencji, która wytwarza dzieło | ma na celu 
doskonałość i dobro utworu a nie jego wy- 
konawcy. Anglicy robią wrażenie, że msio 
zadali sobie trudu, by wyrobić w sobie dosta- 
tecznie pojęcie doskonałości dobra utworu 


semego w sobie; interesuje ich własna emo- 
cja w pierwszym rzędzie i przekazanie jej 
zy pomocą imitacji innym. 

W dziedzinie fotografii sprowadza się to do 
znalezienia motywu budzącego „nastrój“ ' 
fotografowania go w przyjemnej nadziei, że 
pierwotna emocja tą drogą zostanie utrwaco- 
na. Na działanie inteligencji jest tutaj rów- 
nie mało miejsca jak przy zdejmowaniu mo- 
tocyklisty w ruchu: rezultat jest podobnie 
bezforemny natomiast bardziej pretensjonal- 
ny. Pamiętając, że wśród jury Salonu, któ- 
re jes. odpowiedzialne za selekcje prac na- 
desłanych, panuje ta sama menta'ność, nie- 
równy poziom wystawy wyda się mniej dziw- 
ny. 

Na wzmiankę zasługują zdjęcia kolorowe, 
ktćre, za wyjątkiem jednej martwej natury, 
są źresztą bardzo złe. Niemieccy wystawcy 
pokazali, że na materiałach „Agfa'* można 
otrzymać głęboki, soczysty ton o przyjemnej 
powierzchni. Jest to dużo lepsze od wszyst- 
kiego. co pokazali Anglosasi na swoich mate- 
rlałach. Ale bez względu na postęp technicz- 
ny ta inwazja koloru we fotografii pozosta- 
je zjawiskiem raczej niepokojącym. Natura 
bowiem rzadko troszczy się o harmonię kolo- 
rów; tworzyli ję zawsze artyści. Kompozycja 
kolorystyczna, najogó!niej rzecz biorąc, ople- 
r. się na prawach kontrastu barw, zgodnie 
z którymi każdy kolor zmienia się w zależ 
ności od tego jaki kolor położymy w siąsiedz- 
twie jego. Jest to trudna 1 skomp'ikowana 
wiedza, którą praktycznie opanowuje tylko 
mały odsetek artystów, Toteż tani środek 
masowej reprodukcji koloru w niedoświad- 
czonych rękach prawdopodobnie przyczyni 
się więcej do deprawacji smaku szerokich 
mas, niż do czego innego. 


Stefan Arvay 


NOTATKI 


ZGON LOUIS LAVELLE'A 

w Parranquet w południowej Francji zmarł 
1 września b.r.„ przeżywszy lat 67, jeden z 
rejwybitniejszych współczesnych filozofów 
francuskich, Louis Lavelle. Urodzony 15 lip- 
ca 1683, po studiach zakończonych agrega- 
cją z filozofii i doktoratem „Lés lettres", La- 
selle kolejno był profesorem Sorbony i Col- 
lege de France, W r. 1947 wszedł w skład 
„Institut de France", wybrany na członka 
Akademii Nauk Moralnych i Politycznych. 

Lavelle był najwybitniejszym może współ- 
częśnic we Francji przedstawicielem platoń- 
skiego nurtu filozofii, ściślej filozofii spiry- 
tualistycznej, która rozwinęła się we Fran- 
cj. na przełomie XIX i XX wieku, by dziś 
doczekać się rozkwitu. Można go też niewąt- 
pliwie zaliczyć do grupy filozofów egzysten- 
cjalistów chrześcijańskich. Kontynuował 
tradycję myśli Malebranche'a 1 Bergsona. 
Przede wszystkim metafizyk, filozof bytu, 
zajmował się żywo problemami psychologicz- 
nymi i moralnymi. Głęboki katolik, — są- 
dził, że między życiem filozoficznym i ży- 


IV KWARTAŁ SIĘ ZACZĄŁ 
A JAK Z PRENUMERATĄ? 


ciem religijnym zachodzi ścisła współza!eż- 
ność. Niejedną ze swych prac poświęcił pro- 
tlematyce życia wewnętrznego czy też prob- 
lemom świętcści 

świetny pisarz, o języku przejrzystym. ja- 
snym i zwięzłym, przyczynił się poważnie 
da rozwoju zainteresowań filozoficznych. W 
międzywojennym dwudziestoleciu prowadził w 
dzienniku „Temps“ stały felieton filozoficz- 
ny. Najgłośniejsze z jego dzieł, to „La dia- 
lectique du monde sensible" (1921), „De 
l'être" (1928), „De l'acte" (1931), „La con- 
naissance de soi'* (1933), „La présence to- 
tale" (1934), „L'erreur de Narcisse** (1939). 
„Le mal et la souffrance" (1940), „Du 
temps et de I'óternitć (1945). Wraz z Rene 
Le Senne założył i kierował filozoficzną ko- 
lekcją „Philosophie de l'esprit. 

Egzystencjalista ostro przeciwstawiał 
się myśli Sartre'a, egzystencjalizmowi atel- 
stycznemu. W swej filozofii Lavelle szukał 
sensu życia i świata, przezwyciężenia zła, 
cierpienia i tragizmu, łączył człowieka z Bo- 
glem i człowieka z człowiekiem, głosił filozo- 
te pogodną, pełną nadziei. Chociaż nie na- 
leżał do głównego nurtu myśli chrześci;ań- 
skiej- który stanowi realistyczna filozofia 
tomizmu, to jednak przez jego śmierć filc- 
zofia chrześcijańska poniosła poważną stra- 


KRONIKA 
PLASTYCZNA 


Wystawa dzieł Charles Malfray'a 
(1887—1940), w Malborougn Gaile- 
ry (17 — 18 Old Bond Street) jest 
rewelacją. Krytyk angielski Bar- 
nett D. conlan stawia go w jednym 
rzędzie z olbrzymami rzeźby fran- 
cuskiej;  Rodinem, Bourdell'em, 
Maillol'tem i Despiau, twierdząc że 
Malfray posiada nie mniejszy in- 
Stynkt życia i ruchu od Rodin'a, 
sens architektoniczny Bourdell'a i 
monumentalne czacie kamienia 
jak Maillol... Należy się z tym zgo- 
dzić. Malfray, którego blask sławy 
opromienił dopiero w ostatnich la- 
tach życia, dziś dopiero zaczyna 
znajdywać w opinii krytyków właś- 
ciwe miejsce. Zwracamy uwagę na 
jego monumentalne dzieła „La Vé- 
rité“, „Les Nageuses*, „Femme 
s'essuyant les pieds“ į „Portret Ma- 
tki“. świetne rysunki dopełniają 
wystawę naprawdę godną widze- 
nia. Wystawa będzie trwała przez 
październik, 

Wystawa retrospektywna pod ty- 
tułem „Trzysta lat rysunku i akwa- 
reli angielskiej“ w New Burlington 
Galleries zawiera szereg pozycji o 
wyjątkowym znaczeniu. Do nich 
zaliczamy przede wszystkim rysunki 
Gainsborough, numery: 72, 74, 75. 
Wśród nich rysunek siedzącego 
drwala (72) jest arcydziełem, po- 
twierdzającym tezę niepopularną w 
Anglii, że znaczenie główne Gains- 
borough'a polega nie na jego olej- 
nych portretach, ale na jego ry- 
sunkach i pejzażach (olejnych, a- 
kwarelowych, kredkowych...). Poza 
tym dają prace na miarę europej- 
ssą Romney (1734—1802; Numer 
144), Fuseli (1741—1825), Rowland- 
son (1756—1827); mało znany Clen- 
nel (1781—1840) ma doskonały ry- 
sunek pod tytułem: „Fura w czasie 
burzy*, zdumiewająco przypomina- 
jący prace Michałowskiego. Wśród 
prac Constable'a (1776—1837), jed- 
nego z największych malarzy an- 
gielskich wszystkich czasów, pod- 
kreślimy pejzaż ołówkowy (Nr. 24). 
David Cox (1783—1859) w takich 
pracach jak „Morze* (Nr. 39) i ry- 
sunek pejzażowy (Nr. 34) przeja- 
wia się jako doskonały malarz w 
szkole angielskiej. Wśród prac Tur- 
ner'a (1775—1851) tylko akwarela 
Nr. 200 jest na poziomie jego świet- 
nych osiągnięć. Całość wystawy, 
naprawdę dobrze zorganizowanej, 
stwierdza, że szkoła angielska za- 
wiera wiele niespodzianek, czasem 
niedocenianych przez krytyków 
kontynentu. Nawet wśród osławio- 
nych prerafaelitów, Sir John Eve- 
ret Millais ma doskonały rysunek 
„Dziewczyny na łące" (Nr. 114), 0- 
bok zmanierowanych miernot. Ze 
współczesnych wyróżniają się prace 
Henry Moore'a i John'a Piper'a. 
Cieszący się niezasłużoną sławą w 
szerokich tutejszych kołach, Au- 
gustus Jones nie wychodzi, jak 
zawsze, poza granice banału. 

Wystawa Mane Katz'a w Redfern 
Gallery jest pouczająca jako przy- 
kład pokazu prac epigona, zbierają- 
tego kawałki na podwórkach war- 
sztatów wybitnych malarzy parys- 
kich, bez żadnego istotnego dodat- 
ku od siebie. 

John Minton, cieszący się liczny- 
mi głosami pozytywnej krytyki w 
pismach angielskich, wykazuje na 
swoim pokazie w Lefevre Gallery 
(30 Bruton Street) małą kulturę 
i małą wrażliwość malarską. 

Kto chce przeżyć potężne wraże- 
nie przed naprawdę wielkim dzie- 
łem plastyki, niech stanie w Mat- 
thiesen Gallery (142 New Bond 
Street) przed  „Zwiastowaniem* 
Giovaniego del Biondo (XIV wiek). 
Tam jest dobitny przkład, że dzieło 
sztuki sprzed pięciuset lat może 
realizować najwyrafinowańsze tęs- 
knoty plastyki dzisiejszej... tamže 
monumentalny obraz Quentin Mas- 
sys'a „Zdjęcie z Krzyża”. 

W galerii Gimplów, mającej na 
ogół świetne wystawy, można zoba- 
czyć jak wygląda beztreściwa ma- 
niera współczesna. To też poucza- 
jące (nazwisk nie podaję, aby nie 
obciążać pamięci balastem niepo- 
trzebnym). 

Marian Bohusz Szyszko 


VARIA 


Oryginalna encyklopedia. Amery- 
kanin Frank Gaynor zaczął wyda- 
wać  „Kieszonkową encyklopedię 
energii atomowej* Dawniej wyda- 
wano w formacie kieszonkowym 
kalendarzyki, powieści sensacyjne; 
dzisiaj wydaje się „encyklopedię 
atomową“! Czy to znaczy, że na- 
deszły czasy, kiedy taką encyklo- 
pedię trzeba stale mieć przy sobie, 
Jak busolę albo maskę gazową? 
Nakładcą tej encyklopedii jest n 
wojorska „Philosophical Library*, 
a tytuł angielski brzmi: „Pocket 
Encyclopedia of Atomie Energy*. 

DDT. 
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NIEDZIELA, 25 października 1951. 


MAN NA 


(KARTKI Z RAPTULARZAJ 


To, co następuje, są to zapiski na 
marginesie ciekawej antologii Vic- 
tora Gollancza „Rok Łaski* („A 
Year of Grace“, wyd. V. Gollancz, 
Londyn, 1950), noszącej podtytuł: 
„Urywki wybrane i ułożone dla wy- 
rażenia pewnego nastroju wobec 
Boga i człowieka**). Stamtąd po- 
chodzą prawie wszystkie cytaty. 

* * * 


„Dla synów Izraela manna nie 
miała tyle słodyczy i mocy, ile mo- 
gła mieć — nie dlatego, by jej sło- 
dyczy i mocy nie dostawało, ale 
dlatego, że łaknęli innej strawy“ 
(św. Jan od Krzyża). É 

W miejsce „manny“ można oczy- 
wiście podstawić każdą inną rzecz, 
każdy inny dar Boży, słowem 
wszystko, bo wszystko, co nas ota- 
cza i spotyka, jest drogocennym 
podarkiem Ojca, który jest w nie- 
bie. We wszystkim, od 
rzeczy tak prostej jak powietrze, 
którym oddychamy, po rzecz tak 
złożoną nieraz, jak prąca, każda 
praca, którą wykonujemy — jest 
słodyzżzz 1 moc. Nie 
smakujemy słodyczy i nie porywa 
nas moc, bo nieustannie łakniemy 
czegoś innego. Powietrze, ten ba- 
jeczny cocktail z tlenu, wodoru i a- 
zotu, powinniśmy zawsze wdychać 
z taką rozkoszą, więcej; z taką 
czcią, z takim nabożeństwem, Z 
jakim musieli się nim zaciągać 
powstańcy warszawscy, wychodzą- 
cy z kanałów. — Zbyt często jeste- 
śmy ślepi i głusi na piękno pracy, 
bo zamiast dać się przez nią po- 
chłonąć, szamoczemy się z nią, za- 
głuszamy jej melodię i rytm bez- 
myślną paplaniną pragnień: „ja 
chcę to robić lepiej, niż inni*, „ja 
chcę mieć przyjemność z tej pra- 
cy“, „Ja chcę, żeby mnie podziwia- 
no“, „ja chcę odpocząć" itd... Ja-Ja- 
ja-ja-ja... Pie-ple-ple-ple-ple... 

* 


Robić należy każdą rzecz dla 
niej samej, dlatego, że jest cieka- 
wa, warta zachodu, piękna, pory- 
wająca, nigdy — dla siebie, i to 
nie tylko da swojej przyjem- 
ności czy pożytku, ale nawet — 
dla swego zdrowia, dobra, nauki... 

Wszystko jest porywające na tym 
świecie. Najnudniejszy szary ka- 
myk, gdy się tylko dostatecznie 
długo i cierpliwie weń wpatrywać, 
zaczyna lśnić diamentowym blas- 
skiem. „Podniesiesz kamień, znaj- 
dziesz mnie pod kamieniem, rozłu- 
piesz ktodę drzewa, znajdziesz 
mnie wewnątrz* (słowa przypisy- 
wane Chrystusowi w tzw. „Logia“ 
nie wchodzących w skład kanonu). 

Początek najpiękniejszego opo- 
wiadania Jarosława Iwaszkiewicza 
„Młyn nad Utrtą“: „życie k a ż - 
dego człowieka, opowie- 
dziane dostatecznie 
szczegółowo, jest zajmujące.“ 
Cytuję z pamięci, podkreślenia 


moje. 
* * * 


Nie ma rzeczy nudnych. To samo 
miał chyba na myśli dziekan Inge, 
mówiąc: „Prawdziwy intelektua- 
lista nigdy się nie nudzi.* Nie mógł 
się był jednak gorzej wyrazić. Nie 
to bowiem jest ważne, czy ja 
jestem intelektualistą, czy j a się 
nie nudzę, lecz to — że poza mną 
samym nie ma powodu do nudy w 
całym wszechświecie, nie ma nic 
nudnego pod słońcem. 

* * * 


Przyczyną impotencji pisarskiej 
często jest źródło wszystkiego złe- 
go — „self-consciousness*, Nawia- 
sem mówiąc, konia z rzędem temu, 
kto potrafi spolszczyć to świetne, 
niezastąpione słowo! 

Najlepsze lekarstwo: pracować 
nad tematem * dla niego samego, 
nie dla siebie. Precz z pytaniami w 
rodzaju: „jak to ująć?*, „co by tu 
efektownego dało się na ten temat 
powiedzjeć?*, „od czego zacząć, na 
czym skończyć?“ itp.! Wszystko 
to, ta cała męcząca bujda o „wy- 
robieniu sobie swego własnego sty- 
lu*, działa tylko hamująco na pi- 
sanie. Postawa właściwa, którą 
chyba można nazwać postawą 
chrześcijańską: myśl, 
braciszku, nie o sobie, ale o tema- 
cie. O Bohunie, rybeńko, nie o gru- 


*, Nie od rzeczy może będzie podkreślić, 
że zapiski niniejsze nie sa oczywiste omówie- 
niem ani tym bardziej oceną książki Gol- 
lancza, ujmującej swa żarliwością, ale i na- 
suwającej katolikowi niejedno zastrzeżenie. 


szkach! Piękno już jest w temacie, 
ty masz je tylko pokornie odsłonić. 
Gdy się na tym skupisz, odpowiedź 
na pytanie „jak to ująć“ przyjdzie 
sama. 

To samo w stosunkach z ludźmi. 
Rozżarzonym żelazem wypal idio- 
tyczne myślątka; „Co on i mnie są- 
dzi“, „co mu odpowiedzieć, żeby 
to głupio nie wypadło“, „czy nie 
będzie się ze mnie śmiał* itd... Gdy 
Iks zwraca się do ciebie, nie jest 
wcale ważne, jak ty się do niego i 
on do ciebie „ustosunkuje*, jakie 
wrażenie zrobi twoja odpowiedź 
itp. Ważne jest, z czym się Iks zwró- 
cił, ważna jest sprawa, ważny i 
ciekawy jest Iks, ale nie ty, nie 
twoja „reakcja“. 

Rozmawiasz z cudzoziemcem w 
jego języku, którym niezbyt biegle 
władasz. Jak długo myślisz „czy ja 
go też zrozumiem“, „czy on zrozu- 
mie, co cncę powiedzieć, jeśli wy- 
rażę się błędnie'— słabo rozumiesz 
i jąkasz się. Gdy przepędzisz te 
myśli-strachy na cztery wiatry, a 
skupisz się wyłącznie na tym, co 
on mówi, i czego się chce 
od ciebie dowiedzieć, rozmowa idzie 
jak z płatka. 


* * * 


Są ludzie, którzy mają przeczu- 
cie prawdy, że nie ma rzeczy nie- 
ciekawych; zdają sobie sprawę, jak 
wielkie znaczenie ma pašjonowanie 
się wszystkim, co los każe im zrobić; 
wiedzą, że skoro nie można robić 
tylko tego, co się lubi, trzeba lu- 
bić to, co się robi. Pomimo tego 
nie czują całej słodyczy świata, 
nie są w stanie obronić się przed 
atakami nudy i zmęczenia. Błąd 
ich polega na tym, że starają się 
we wszystkim widzieć coś d l a 
siebie zajmującego, zamiast 
zobaczyć, że każda rzecz jest sama 
w sobie nad wyraz zajmująca i 
najwyższego podziwu godna. 

. * * 


Ostrożnie z tymi zapiskami! Bądź 
co bądź są one również przejawem 
„Self-consciousness*. Trudno, nie 
można uciec od siebie, ale trze- 
ba u cie ka ć, jeśli się chce do 
czegoś dojść. 

* * 

Jak piękny jest w polszczyźnie 
skromny przedrostek „w“ doda- 
wany do czasowników dla wyobra- 
żenia większej siły, dogłębności 
przeżycia! „Wczytać się“, „wpa- 
trzeć“, „wsłuchać“... Wtedy dopie- 
ro czujemy smak, wartość, piękno, 
boskość świata, gdy każde nasze 
przeżycie domaga się tego przed- 


rostka, gdy nie „czujemy* i nie 
„żyjemy“, lecz „wczuwamy się“ i 
„wżywamy'... 

* . . 


Przed stępieniem apetytu na ży- 
cie, czyli przed nudą i zmęczeniem, 
niożna się bronić mówiąc sobie: 
„Mie ma rzeczy, której by się nie 
dało robić lepiej, coraz lepiej...“ 
Ustawicznie udoskonalać metody 
swojej pracy,  „racjonalizować* 
wszystkie swe czynności, nie dopu- 
ścić do icn zmecaanizowania. Jest 
to środek skuteczny tylko częścio- 
wo, do czasu, jest to podnieta, ale 
nie uzdrawiające lekarstwo. Przed- 
miotem naszego zainteresowania 
jest tu bowiem nasz stosunek do 
pracy, nie ona sama, chodzi nam 
o naszą własną doskonałość, a nie 
o rzecz samą. A wszędzie tam, gdzie 
chodzi nam o siebie, wcześniej czy 
później musi się wkraść niepokój, 
niesmak, nuda. Temat „ja a dana 
robota“ jest ograniczony i musi 
się w końcu wyczerpać. Gdy jednak 
tematem jest sama robota, wyczer- 
panie się go nie grozi w naszym 
krótkim życiu. Podobnie na temat 
„Słoń a sprawa polska* można od 
biedy napisać artykuł, ale o samej 
sprawie polskiej, tak jak i o samym 
słoniu, publicyści z jednej strony 
a zoologowie z drugiej napisali i 
napiszą jeszcze całe tomy! Na te- 
mat „dana robota“ można myśleć 
bez końca, podobnie jak bez końca, 
aż do kręćka, można, ale nie należy, 
myśleć na temat „ja“. 

LJ * * 


Zwrot „nie myśleć o sobie* ma 
dwa znaczenia: moralne i dosłow- 
ne. W pierwszym — „nie myśleć o 
sobie“ znaczy nie liczyć się w swym 
postępowaniu z własną korzyścią, 
przyjemnością, cierpieniem, po- 
święcać się dla drugich, czy dla 
jakiejś sprawy przez duże S. Moż- 


| | 


na jednak to wszystko zrobić, po- 
nosić największe ofiary, nie prze- 
stając przy tym wcale, 
chwilę, myśleć o sobie 
drugim dosłownym znaczeniu. Mo- 
gę sobie odjąć od ust, by nakarmić 


ani na 
w 


głodnego, a przy tym bez przerwy 
myśleć o sobie, o tym, jak ciężka i 
piękna jest moja ofiara, jak bardzo 
mi się chce samemu jeść, a jaki je- 
stem szlachetny, że wolę być głod- 
ny niż patrzeć na cierpienia bliź” 
niego. Takie poświęcenia nie wy- 
chodzą naszej duszy na zdrowie, 
bliźniemu stają kością w gardle, a 
chyba i Bogu nie są miłe. 

Nie myśleć o sobie, po prostu, 
dosłownie, bo „się ma co innego 
na głowie“, bo świat jest o tyle cie- 
kawszy to przywilej dzieci i 
świętych, prostaczków i mędrców. 


+ * * 


Przypowieść chasydzka rabbiego 
Arona Lejby z Przemyślan („Rabbi 
Aron Leib of Primishlan* — u Gol- 
lancza): 

„We śnie wzniosłem się do nieba 
i stanąłem u bram raju, by śle- 
dzić procedurę Niebieskiego Try- 
bunału. 

Pierwszy chciał 
rabbi. 

— Dnie i noce — mówił — spę- 
dzałem nad świętą Torą. 

— Zaczekaj rzekł Anioł. . 
Zbadamy, czy oddawałeś się nauce 
dla niej samej, czy też dlatego, że 
to był twój zawód, lub że pragną- 
łeś zaszczytów. 

Z kolei podszedł cadyk. 

— Pościłem wiele — powiedział 
— przestrzegałem wszystkich ablu- 
cji, wgłębiałem się w Zohar. 

— Zaczekaj — rzekł Anioł — aż 
do ukończenia dochodzeń, czy po- 
budki twoje były czyste. 

Następnie zbliżył się karczmarz. 

— Drzwi mojej gospody były dla 
wszystkich otwarte i każdy biedak 
mógł się w niej za darmo pożywić. 

Rozwarły się przed nim bramy 
niebios. „Nie trzeba było docho- 
dzeń.'* 

Kto studiuje, czy inaczej się tru- 
dzi nie dla zarobku czy sławy, lecz 
dla rzeczy samej, postępuje nie 
tylko szlachetnej, ale i. roztropniej. 
Dopóki bowiem nasz stosunek do 
przedmiotu studiów wchodzi w grę, 
dopóki uwaga nasza jest męcząco 
podzielona między przedmiot pracy 
a myśl o jego owocach, dopóty 
nie jesteśniy w stanie się skupić, 
niedostępna jest nam łaska bezin- 
teresownej kontemplacji. Na odwrót, 
gdy usuniemy myśl o sobie, o za- 
robkach, sławie — studia czy praca 
zaczynają iść jak po maśle, uczy- 
my się czy działamy „w natchnie- 
niu* i — paradoks! nie tylko 
wyniki są lepsze, ale często sypią 
się na nas pieniądze i zaszczyty, o 
których się nam nawet nie śniło. 

Czyste pobudki. To jest czyste, 
co nie jest brukane lepkimi myśla- 
mi o naszym „ja“. Grzech „nieczy- 
stości* w katechzmowyni znacze 
niu tego słowa, to zanieczyszczenie 
naszego stosunku do drugiego czło- 
wieka, do kobiety myślami, 
pragnieniami i uczynkami, w któ- 
rych chodzi o nas, o naszą rozkosz, 
a drugi człowiek jest poniżony da 
roli jej przedmiotu. 

* * + 


Rabbi Chaim z Krosna zapytany 
przez uczniów, dlaczego z takim 
zaciekawieniem przypatruje się po- 
pison linoskoczka, odpowiedział: 
„Człowiek ten naraża swe życie, 
Nie umiem powiedzieć, dlaczego to 
robi. Ale jestem zupełnie pewien, 
że chodząc po linie, nie myśli w tej 
chwili o stu guldenach, które w ten 
sposób zarabia, bo gdyby myślał, 
to by spadł“. 


wejść uczony 


„Większość ludzi sięga po rze- 
czy z zamiarem zrobienia z nich 
jakiegoś głupiego użytku (w rodza- 
ju łechtania się pawimi piórami), 
zamiast patrzeć na każdą rzecz 
należycie i pytać ją o piękno w niej 
zawarte. W ten sposób ludzie ci po 
prostu nie wiedzą, jak piękny jest 
świat į ile splendoru objawia się w 
najdrobniejszej rzeczy: w pospoli- 
tym kwiecie, w kamieniu, w korzeniu 
drzewa, w liściu brzozy... Dorośli, 
ze swymi zajęciami i troskami, ze 
swym martwieniem się o byle głup- 
stwo — stają się stopniowo coraz 
bardziej ślepi na te bogactwa, któ- 
re dzieci, dobre i spostrzegawcze 
dzieci, zauważają od razu i kocha- 
ją całvm sercem.“ (Rainer Maria 
Rilke) 


Z006 IE 


Jeśli powinniśmy patrzeć tak na 
„każdą rzecz“, to tym bardziej na 
każdego człowieka. Nie jako na ko- 
goś, kto jest, czy może nam być do 
czegoś przydatny, Z kim mamy 
coś głupiego robić (np. kłócić się, 
świadczyć sobie uprzejmości, han- 
dlować, całować się...), czyj s t o - 
sunek do nas jest dla 
nas jedynie ważny... 

Widzieć w bliźnim Boga, „świą- 
tynię Ducha świętego“ zdaje 
się wymaganiem nad siły. Stać nas 
jednak na pierwszy kroczek po tej 
drodze: przy odrobinie wysiłku 
każdy potrafi w każdym drugim 
człowieku zobaczyć bodaj stworze- 
nie ciekawe, jedyne i niepowtarzal- 
ne, godne uwagi samo w sobie,bez 
względu na jego stosunek do mnie. 
Zamiast pytać go „czym możesz 
być dla mnie“, „pytajmy go o pięk- 
no w nim zawarte”. 

LJ + * 

Bóg się nigdy nie powtarza. Dwie 
krople wody są tylko podobne. Nie 
są takie same, choćby przez to, że 
na każdą z nich pada inny pro- 
mień światła. 

* * * 

„Gdybyśmy, nigdy przedtem nie 
oglądając tej ziemi, nagle się na 
niej znaleźli jako dorosłe istoty, 
pośrodku łąki, latem czyż nie 
wydałaby się ona promiennym wi- 
dzeniem? Barwy, kształty, ptaki 
żywe i rozśpiewane... a to wszystko 
skąpane w jasności słonecznej i 
ciepłym tchnieniu niebios... Umysł 
napełniony chwałą tego widoku 
nie byłby w stanie go ogarnąć, nie- 
łatwo by uwierzył, że to wszystko 
materia i nic ponadto; widziałby 
w nim zjawę z krainy baśni, pry- 
skającą za dotknięciem, zbyt pięk- 
ną, by się nie rozwiała, gdyby się 
jej dłużej przyglądać. — Tyle sło- 
dyczy i świeżości miałą dla mnie 
łąka każdego letniego ranka, gdy 
byłem dzjeckiem, a nawet dziś, po 
tylu latach i z tymi wszystkimi 
bruzdami, jakie zostawiły one na 
mym czole — świeci mi ona bla- 
skiem tak jasnym i wiecznie no- 
wym, jak wtedy, gdy po raz pierw- 
szy dotknąłem stopą trawy.“ (Ri- 
chard Jefferies). 

Przedmiotem takiego religijnego 
zachwytu nie musi być oczywiście 
łąka, może i winno nim być wszy- 
stko, co Bóg miłośnie stworzył. Po- 
mocą może być następujące ćwi- 
czenie wyobraźni: Patrząc, a ra- 
czej wpatrując się w cokolwiek, 
wyobraź sobie, że widzisz to po raz 
pierwszy, lub przynajmniej, że 
przez długi czas byłeś tego pozba- 
wiony. Jakież wino ma ten upaja- 
jący smak zwyczajnej wody, który 
objawił się nam w Pahlewi po ago- 
nii pragnienia w Krasnowodsku? 
Jakim cudownym wynalazkiem jest 
stołek, dla kogoś, kto latami mógł 
siedzieć tylko na ziemi! Jak czaru- 
jącym towarzyszem był dla Robin- 
sona Piętaszek! 

* 


„Nie wiem, czy ktoś oprócz mnie 
czerpie również namiętną przyjem- 
ność z tego, że rzeczy są takie ja- 
kie są. Zdumiewająca mokrość wo- 
dy podnieca mnie i upaja, tak sa- 
mo — ognistość ognia, stalowość 
stali i niewypowiedziana błotni- 
stość błota.“ (G. K. Chesterton). 

* * + 

Bardzo lubię poemat Walta 
Whitmana p.t. „Miracles“. Nieste- 
ty nie potrafię go przełożyć. Zaczy- 
na się on tak; 

Why, who makes much of a 

miracle? 

As to mie I know of nothing else 
but miracles, 

Whether I walk the streets of 
Manhattan, 

Or dart my sight over the roofs 
of houses toward the sky, 

Or wade with naked feet along 
the beach just in the edge of 
water, 

Or stand under trees in the 
wood...* 

a kończy: 

To me every hour of the light 
and dark is a miracle, 

Every cubic inch of space is a 


miracle, 
* * * 
To me the sea is a continual 
miracle, 


The fishes that swim — the rock 
— the motion of the waves — 
the ships with men in them — 

What stranger miracles are 
there? 

Michał Sambor 


NOTATKI 


„OSSERVATORE ROMANO" O KRASICKIM 


Osservatore Romano" zamieścił długi ar- 
tykuł poświęcony życiorysowi i utworom bi- 
skupa Ignacego Krasickiego pt. „Serenitń di 
scrittore" (Pogoda pisarza). 

Przypominając 150-tą rocznicę śmierci pol- 
skiego poety, autor artykułu podkreśla wiel- 
ką poczytność dzieł Krasickiego w dawnej 
Polsce, twierdząc, że szczególnie jego bajki 
zasługują na rozpowszechnienie poza obrę 
bem języka polskiego. Kładzie on szczegól- 
ny nacisk na trwałą wartość prac pisarza, 
któremu śmiało przyznać można rolę praw- 
dziwego wychowawcy ludzkości, wznoszące 
go się ponad własne czasy. 

„Toteż — czytamy w artykule — i dziś 
jeszcze, po 150 latach, tysiące uchodźców pol- 
skich rozsianych po całym świecie czyta ut- 


POLSKIE 


wory Ignacego Krasickiego, znakomitego po- 
cty i pisarza, któremu przypadło w udziale 
po rczbioracn Polski zamknąć oczy na ob- 
cej ziemi”. 


POLACY O DANTEM 

Staraniem „Società Dantesca Casentinese'* 
cykl tegorocznych odczytów, urządzonych w 
rozmaitych miejscowościach dzielnicy Casen- 
tinc i poświęconych wielkiemu poecie wło- 
skiemu z XIII stulecia, Dantemu Allighieri, 
rozpoczął red. dr Leonard Kociemski na te- 
mat „Dante a nasze czasy”. 

Prelegent poświęcił znaczną część swego 
przemówienia pracy znakomitego krytyka i 
esscisty polskiego Juliana Klaczki pt. „Wie- 
czory florenckie'*, w której mówi o tragedii 
Dantego w porównaniu do tragedii Michała 
Anioła. 
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PO LEPKACH 


EMIGRACJE 
NIE WRACAJA 


Emigracja jest pochyłym drze- 
wem z bajki, na Które żaby skaczą. 
W przysłowiacn i aforyzmach o e€- 
migracji kiwa się z poiitowaniem 
głową nad jej losem, nad jej „Świa- 
tem  nierzeczywistości*, ba — nad 
jej „morową zarazą“ (por. Mieczy- 
sława Jastruna  „Mickiewicz*). 
Caleb emigracyjny jest z pewno- 
ścią gorzki — o czym wiemy do- 
brze, kosztując go codzień. Emigra- 
cja nie jest roniansem napewno. 

Nietruano ustalić przyczynę tego 
stanu rzeczy; emigranci żyją w 
świecie opcym. Ale swiat zwoina 
staje się, jax w piosence kapare- 
towej, „ws<ędzie taki sam“. Toteż 
iosu emigracji polskiej z iat 1939-51 
nie mozna porownywać do preni- 
storii polistopadowej czy postycz- 
niowej ani nawet do brzasku azie- 
jow, więc początku XX stulecia. 
t:magracja, jako zjawisko pountycz- 
ne, jest wprawdzie ta sama, ale 
świat jest już zupełnie inny. 

Przysłowia i aforyzmy tracą swój 
sens z biegiem hiscorii. Byc moze, 
ze xieays emigracja polityczna była 
„Krainą nierzeczywistosci* albo i 
zarazą, mimo ze wowczas połącze- 
nie między krajem a wygnaniem 
byto niemaiże codzienne, a dopiero 
za naszych ani wynaleziono nie- 
przeniknioną zasłonę. Ale dziś 
roisię mozna znaieżć na każaym 
Kroku w Rzymie, Paryżu, Londynie, 
Nowym Jorku, czy gdzie inaziej. 
Można z łatwością, „drzwi od Wuro- 
py zamknąwszy nałasow*, znaleźć 
się w gnieżuzie polsności i poiszczy- 
zny. Polska bowiem od tamtych 
czasów szeroko się roziała po świe- 
cie. Nie urzeba się koniecznie na 
pOSZUKIWAaLie PHO:Sa1 WYDPLAWiaĆ nad 
Wisłę. Oczywiscie, iż roisga w Ua- 
racas, Torquay czy Cnester jest 
uocnę inna, niż w Krakowie, Tur- 
Ku czy Czersku. Aie przecież mię- 
dzy rolską w Krakowie i Turku też 
są pewne rożnice. 

nie jest to wcale rozumowanie 
deuiagogiczie. MOZNA SIĘ AOsnOnad- 
ie pizenOmnacć, ZE wsZĘUZIE UAuii, guźż.e 
Broma FOLAKOW LA ODCZYZILE WiĄ- 
4e sZeźere pizywiązauie QV OjlZy- 
stej tradycji 1 Owyczaju, tanı też 
rozpala SIĘ natycumiast OgNISAO 
poisko$ci, gmuna  polsko-cnrzesci- 
Janssa. O jasności i żarze tego 
Ppłoiniedia decydują nie tyle talen- 
vy, co potrzeba serc. Maleńka wios- 
sa poiska Aaampol nad Bosforem 
„pali się dzis taxım samym vgniem, 
polSKOSCI, jak temu lat sto. Nawet 
Najm.1e]sze WwysepKl poiSale „Ww ob- 
cyın morzu“ me są skazane na 
zagładę. Los ich jest w ich własnym 
ręnu czy raczej sercu. Osanlotn.e- 
nie gmin posskich wsrod obcych 
takze zgoła nie jest „bolem boiow*. 
wszak 1 w kraju ojczystym miesz- 
kańców wiosek i miasteczek nie 
iączą naamiernie mocne ani zbyt 
liczne węzty z otoczeniem. Żyją 
raczej zasklepieni w życiu własnej 
gminy. Gnetto wcale nie jest zja- 
wiskiem, związanym wyłącznie z 
diasporą i emigracją. Źrodła reli- 
gijne, kulturalne, obyczajowe, poli- 
tyczne biją zdala od małych gro- 
mad ludzkich — równie daleko we 
własnymi kraju, jak i na obczyźnie, 
Z wioski orawskiej jest tak samo 
daleko do Krakowa i Warszawy, 
jak z gminy polskiej w lasach pod 
Brandon. 

Że zaś na polskie zbiorowiska w 
świecie odziaływują wpływy obce, 
to uważać można raczej za przywi- 
lej, a nie za smutek emigracji. Gra 
ona bowiem rolę straży przedniej 
w naturalnym postępie świata ku 
uniwersalizmowi. Na barkach emi- 
gracji leży ciężar przyśpieszania 
procesu wzajemnego porozumienia 
się narodów i ich powszechnej du- 
chowej unii. Nie łzy tedy przystoją 
emigrantom, że los ich odstawił na 
boczne tory dziejów, ale przeciwnie 
duma, iż przypadł im zaszczyt pio- 
nierstwa. Jest to twardy zaszczyt 
walki, zarówno z obcymi, jak i ze 
swoimi. Tkwić dobrowolnie w od- 
osobnieniu, wierzyć wyłącznie w 
geniusz własnego narodu, ograni- 
czać potrzeby duchowe do słucha- 
nia mazurków, noszenia się z ło- 
wicka, jadania bab na Wielkanoc i 
kutii na Gody, to nie wierność Pol- 
sce, ale obłęd. 

Zadaniem emigracji jest świat 
brać najszerzej w oczy, płuca i ra- 
miona. świat jest Boży i cały jest 
ojczyzną człowieka. Narody, które 
są dziełem Bożym, mają się wzajem 
potrzymywać, uczyć i wspierąć. Od- 
osobnianie się narodów, ucieczka 
od wymiany dóbr duchowych, to są 
ciężkie winy. Powietrze kultury 
dziś europejskiej a jutro światowej 
jest mieszaniną powszechną. Naj- 
większe, bo boskie, choć ludziom 
zlecone, dzieło na ziemi — Kościół 
jest powszechny. „Ut unum sint* 
oto ideał ludzkości nie tylko w 
dziedzinie wiary. Któż zaś, jak nie 
emigranci, będzie pracował nad 
rozumieniem obcych narodów i nad 
spawaniem świata w chrześcijań- 
ską jedność? 


Fałszywymi prorokami są ci, któ- 
rzy gioszą absolutną oorębność i 
odmienność Polasow Od innycn na- 
roaow. Wszystkie narody mają 
swe własne ceie i swoje posłannuc- 
two, aie też wszystkie żyją na jed- 
nej planecie i wszystkie mają ten 
saun cel ostateczny. 

Może przy innej sposcbności war- 
to by podjąć probę zsamowania do- 
konań obecnej polskiej emigracji. 
Tu wystarczy tylko stwierozuć, iż 
trudy jej nie poszły na marne. Po- 
lacy nie tylko bili się o wolność lu- 
dów, ale codziennie im przypomi- 
nają, że walce tej jeszcze nie ko- 
niec. Obcym, zwłaszcza Brytyjczy- 
kom, dowieoli, że Polską jest czę- 
cią Europy i że człowiek europejski 
jest jeden a gdy choćby jeden czło- 
nek organizmu Europy jest w uci- 
sku, cierpi całe ciało. A czy fala 
świadectw poiskich przeciw prze- 
mocy sowieckiej nie przyśpieszyła 
rewolucji sumień? Nie powinni też 
mieć Polacy skrupułów, że obcym 
planują miasta, budują drogi i po- 
zostawiają dzieła sztuki, Pomnaża- 
Ją w ten sposób kulturę powszech- 
ną, a więc i polską. 

Roztkliwiając się nad dolą wyg- 
nańczą zapominamy zwykle o tym, 
co się dzieje w Kraju. Ciężko jest 
na obczyźnie i gorzki jest chleb 
wygnańczy, ale czyż nie bardziei 
gorzki jest dziś polski chleb na! 
Wisłą? I o zarazę podobno nie tyl- 
ko łatwo na emigracji. 

Jedno z przysłow o emigracji po- 
wiada;  „Emigracje nie wracają". 
To bardzo dobrze. Do przeszłości 
nikt wrócić nie potrafi. Próżny 
trud. żywi nie wracają. Zadaniem 
emigracji nie jest powrót do 
Kraju, lecz przyłożenie się do 
budowy nowego Kraju 
i nowego świata. 


Z KRAJU 


Prof. Tadeusz Lehr-Spławiński, 
wybitny językoznawca i siawista, 
openodził 20 września swoje 60-te 
urodziny i, równocześnie, 40-lecie 
pracy naukowej, Stopień dostora 
ulozofii uzyskał w r. 1913, habili- 
tował się z filologii słowiańskiej na 
Uniwersytecie Jagiellońskim w r. 
1918, a potem wykładał na uniwer- 
sytetach poznańskim (1919-22), 
lwowskim (1922-29) i krakowskim 
toa r. 1929). Jest członkiem czyn- 
nym PAU i dyrektorem Wydz.ału 
Filologicznego oraz  przewodni- 
czącym Komisji Słowianoznawczej 
PAU. Od 1946 kieruje pracami 
Studium Słowiańskiego UJ. Doro- 
bek naukowy prof. Lehra-Spławiń- 
skiego obejmuje wielką ilość prac 
z dziedziny badań nad praojczyzną 
Słowian i prasłowiańskim językiem, 
nad językami wschodnio- i zachod- 
nio-europejskimi itd. 

Obecnie przygotowuje on ob- 
szerną pracę o Konstantynie-Cy- 
rylu i Metodym į problemie języka 
słowiańskiego w liturgii kościelnej. 
Bierze udz.ał w pracach Instytutu 
Zachodniego w Poznaniu i jest 
przewodniczącym komitetu redak- 
cyjnego poznańskiego dwumiesię- 
cznika „Myśl i Życie“. Uroczystość 
jubileuszowa prof. Lehra-Spławiń- 
skiego odbyła się w ośrodku kon- 
ferencyjnyni Instytutu Zachodnie- 
e w Osiecznej (powiat leszczyń- 
ski). 

Straty kultury polskiej. W Zako- 
panem zmarł Stanisław Świerz-Za- 
leski, wybitny artysta-malarz i hi- 
storyk sztuki, przeżywszy lat 65. 
Profesor krakowskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, b. kustosz zbiorów 
wawelskich, był świetnym znawcą 
sztuki zwłaszcza XIX i XX w. 

Tomasz Panufnik, ojciec kompo- 
zytora — Andrzeja, mistrz lutni- 
czy i instrumentolog, zmarł w War- 
szawie dnia 18 września, przeżyw- 
szy lat 75. Reprezentant Szkoły 
Kremońskiej (Amati i Stradivar- 
ius) i szkoły staropolskiej (Marcin 
Groblicz), skonstruował kilkadzie- 
siąt instrumentów smyczkowych, 
w dwóch modelach własnych: „An- 
tica“ į „Polonia“. Na skrzypcach 
budowy T. Panufnika grywali wy- 
bitni wirtuozowie, ják Huberman, 
Neveu i Ojstrach. 

Zasłużony pedagog dr Jan Stahr, 
członek Poznańskiego Towarzyst- 
wa Przyjaciół Nauk, zmarł w Poz- 
naniu w wieku lat 62. Filolog kla- 
syczny, znawca filozofii greckiej i 
literatury starochrześcijańskiej, 0- 
głosił szereg prac naukowych z te- 
go zakresu. Po wojnie był profeso- 
rem filozofii greckiej na Uniwersy- 
tecie Poznańskim. Jako współpra- 
cownik poznańskiego wydawnic- 
twa „Pism ojców Kościoła* przeło- 
żył i opracował „Pamiętnik* św. 
Wincentego z Lerynu i „Listy“ św. 
Grzegorza z Nezjanzu. Pozostawił w 
rękopisie przekłady niektórych 
dzieł filozofów greckich. Śmierć 
przerwała pracę dr Stahra nad ko- 
mientarzem do Apokalipsy św. Ja- 
na. 


J.B. 


Codziennie 
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